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Łódzkiego  (hrześciańskiego Tow. Dobroczynności 


podaje do publicznej wiadomości, że w niedziełę 
dnia 12 października r. b. o godz. 3 pop., odbę- 
dzie się uroczyste otwarcie i poświęcenie zakładu 
dla obląkanych w Kochanówce i uprasza Szano- 
wnych mieszkańców m. Łodzi, interesujących się 
sprawami miłosierdzia publicznego, o łaskawe 


zaszczycenie tej uroczystości swą obecnością. 
1501—3—2 


AAA memea 


Gimnastyka Szwedzka 
Pedagogiczna: 


Antoniny Chrząszczewskiej 


dawniej 


Wandy Piętkowskiej 


Południowa RS Il. 
1249—2—1 


a 


Szkoła tańców 


ST. ZABORSKIEGO 


Piotrkowska Ne 45, 
przyjmaje zapisy na lekcye, które się rozpoczną w tych 
dniach. Zapisywać się można takżd specyalnie na nowe 
tańce (węgierka. krukowiak, pas-de-quatre, mignon, cha- 
conne, pas des patineurs, pas d'cśspague, papiłlon, pòmpa- 
dour itp.) 1159—83—3 


p 1 000 AM 


w mamma 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12%, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą de Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06%, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, I1.02**, 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: „M 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano: X 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. I0 wieczorem. 


` Przegląd polityczny 


Łódź, 9 października. 


nas z Chin 
Widocznie 
1900 nie ucichła 


Od czasu do czasu dochodzą 
wieści o nowych ruchach bokserów. 
wielka burza z lat 1899 i 


„w specyalnie ku temn 


stają z wielu przywilejów. 


jeszcze i sroży się w niektórych prowiucyach 
olbrzymiej monarchii azyatyckiej. 

Wiua to po większej części mandarynów, 
którzy zbuntowali tłuszcze chińczyków, aby 
przeszkodzić budowie kolei żelaznych, niemiłych 
dla tych satrapów wschodnich, bo ułatwiają 
komunikacyę, a tem samem i kontrolę ze stro- 
ny rządu centralnego nad ich ezynnościami, nie 
znoszącemi światła. 

Telegraf i koleje żelazne, to najwięksi wro- 
gowie mandarynów, bo pozwalają zbyt szybko 
odkrywać ich nadużycia. 

Nietrudno jednak było mandarynom oddzia- 
lać ua ciemną tłuszczę chińską, pełną zabobo- 
nów i naiwnej wiary w rzeczy, które wśród ln- 
dów Europy obudziłyby tylko śmiech. 

I tak np. mandary ni rozpuścili wśród ludu 
chińskiego wieści, jakoby na kolejach żelaznych 


piekli żywcem chy ków! w celu wytop enia 


z nich tłuszczu, potrzebnego do smarowania osi | 


u wagonów i parowozów. W dodatku inżynie- 
rowie kolejowi, nie obeznani z miejscowemi zwy- 
czajami, sami przyczyniają się do rozdrażnienia 
ludu chińskiego, przez burzenie licznych pagod, 
niszczenie dawnych cmentarzy, które znalazły 
się na linii kolei. Naruszenie zaś spokoju umar- 
łych, niszezenie grobów i świątyń w oczach 
chińczyka jest najwyższą „zbrodnią i w pojęciu 
ludu chińskiego niema nie pod słońcem, co by 
czyn podobny usprawiedliwić mogło. Wreszcie 
do ogólnego rozdrażnienia ludu przeciw budowie 
kolei przyczynili się niemało i przedsiębiorcy 
robót kolejowych chińczycy, którzy biorą od to- 


warzystw kolejowych grube pieniądze, robotni- 
kom zaś chińskim płacą groszami. 
Drugą przyczyną wrzenia wśród Judu chiń- 


skiego są misyonarze chrześciańsey. Oni to głó- 
wnie stali się powodem powstania bokserów, 
w latach 1899—1900, które tyle kłopotów przy- 
sporzyło mocarstwóom europejskim i tyle koszto- 
wało Chiny. Kwestya ta nic a nic i teraz nie 
straciła na swej sile, a kto wie, czy nie zaogniła 
się nawet. 

Misyonarze bowiem, nawet ci, którzy długie 
juź lata przebywają w Chinach i lubią chińczy- 
ków, nie uwzględniają przecież słabych stron 
ludu ebińskiego i nie rozumieją systemu, jakim 
jest rządzony, systemu „opartego na obłudzie i 
fałszu. 

W chwili najgroźniejszej, w czasie wielkie- 
go powstania bokserów, biskup francuski Favre 
nie chciał przyznać, że dwór chiński postępuje 
nieuczciwie i popiera bokserów. 

Wprawdzie misyonarze katolicey postępują 
w Chinach bęz fanatyzmu i starają się przysto- 
sować do zwyczajów miejscowych a nawet sa- 
mo rozszerzenie dogmatów wiary chrześciań- 
skiej usiłują uczynić dostępnem dla Indu chiń- 
skiego, uwzględniając jego pojęcia. Nie inaczej 
postępują i misyonarze  protestantcy, którzy 
w zastosowaniu zasad wiary chrześciańskiej do 
pojęcia chińczyków idą jeszcze dalej, niż kato- 
licy. 

Lecz misye tworzą w Chinach państwo 
w państwie, posiadają własne terytorya i korzy- 
Te zaś przywileje 


„przyrządzo! nych piecach. 


drażnią mandarynów i ludność miejscową w wy- 
sokim stopniu. Opieka, jaką misye okazują chiń- 
czykom nawróconym na wiarę chrześciańską, 
rozdrażnia chińczyków —pogan, albowiem prawdę 
powiedziawszy chińczycy chrześcianie należą po 
większej części do najniższych warstw ludności 
niebieskiego państwa. 

Wielu też cehińczyków przyjmuje wiarę chrze- 
śeijańską wyłącznie dla osobistych korzyści. Ta- 
kich zaś chrześcian dla interesu było dość w ban- 
dach bokserów. W dodatku mocarstwa europej- 
skie dość często wyzyskiwały zabójstwo misyo- 
narza lub zniszczenie budynków misyjnych w ce- 
lach politycznych, by pod pozorem zadośćuczy- 
nienia za pogwałcenie traktatów wytargować na 
rządzie chińskim różne ustępstwa. Rzecz natu- 
ralna, że wskutek tego nienawiść chińczyków dò 


ostatnich misyonarze 
gi n pgi 2 

prowineyach PERRET 'eh hiha iegó. Dla tego. też 
ruch przeciw cudzoziemcom dy GRSTERE 
anti-chrześciański. Powstanie bokserów zaczęło 
się jednak nie od napadu na misye i burzenia 
kościołów, oraz domów misyjnych, jeno od zni- 
szczenia kolei żelaznej z Paotingfu i od wymor- 
dowania inżynierów kolejowych. Bokserzy odra- 
zu zaznaczyli swoją nienawiść do endzoziemców, 
bez względu czy byli to świecey ludzie, czy du- 
chowni. 

Wreszcie jedną z przyczyn wrzenia była 
także sprawa likin, czyli ceł wewnętrznych, 
utrudniających do wysokiego stopnia handel to- 
warami europejskiemi na rynkach wewnętrznych 
Chin. Zniesienie tych opłat celnych było na rę- 
kę dla rządu centralnego, ale nie podobało się 
mandarynom prowincyonalnym, ciągnącym z tego 
Źródła wielkie zyski. Otumanili oni lud, wyka- 
zając mu w różny sposób, ile wrzekomo straci 
na zniesieniu tych opłat. 

Jednem słowem wszystkie te reformy w du- 
chu cywilizacyi europejskiej, które zaprowadzono 
w Chinach w czasach ostatnich, wielce się nie 
podobały mandarynom i partyi ząchowawczej, 
otaczającej cesarzową wdowę. 

Szezególniej wrogo przyjęli chińczycy zabor 
Kiao-Czau przez niemców. Nakoniec mandaryni, 
rozgoryczeni ustępstwami, które rząd bogdycha- 
na zniewolony był poczynić mocarstwom, gotowi 
są podtrzymywać wszelki ruch mas ludowych 
przeciw cudzoziemcom. 4 

To też reformy w duchu europejskim zapro- 
wadzone w Chinach wtedy tylko mogą wydać 
oczekiwane po nich owoce, gdy ulegnie zmianie 
system administracyjny Chin, dziś oparty jedy- 
nie na bezczelnym wyzysku ludności przez chei- 
wych i niesumiennych mandarynów. 

Wówczas też dopiero Chiny wejdą na drogę 
racyonalnego rozwoju. 

Dotychczas przecież nie zanosi się na to. 


5. J. 
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RYNKI PIENIĘŻNE. 


Pieniądz drożeje na a) pieniężnych 
międzynarodowych — pisze <Gazeta Polska». — 
Dyskonto urzędowe pociągnięte przez podwyżkę 
prywatnego dyskonta podnosi się. Tydzień osta- 
tni przynosi podwyżkę dyskonta banku ungiel- 
skiego i tuż za nią, jako jej następstwo, pod- 
wyżkę dyskonta banku niemieckiego. 

Podrożenie to gotowizny jest w znacznej 
części spowodowane przesileniem finansowem 
w Ameryce, zapotrzebowanie zaś finansowe na 
cele przemysłowe i przedsiębiorcze bardzo nie- 
wielką, niestety, gra w tym fakcie rolę. Wpraw- 
dzie coś się tam ruszać zaczyna na polu pracy 
produkcyjnej, odbudowanie zniszczonego Trans- 
waalu pociąga za sobą potrzebę kapitału. Głó- 
wna jednak przyczyna podwyżki dyskonta leży 
w kryzysie amerykańskim, spowodowanym prze- 
ważnie przez nadspekulacyę, chociaż — przyznać 
trzeba — że przyczyniła się doń także bardzo 
wiele zła organizacya finansów amerykańskich i 
zależność obiegu monetarnego od długu narodo- 
wego. Pomoe udzielona przez rząd rynkowi 
pieniężnemu w Ameryce jest faktem nowym zu- 
pełnie i niebywałym w kronikach ustroja Nowe- 
go Światu. 

Przesilenie węglowe, jakie przechodzi Ame- 
ryka, jest również faktem bardzo doniosłej natu- 
ry. Powstrzymuje ono rozwój przemysłu amery- 
kańskiego i co za tem idzie, wpłynąć musi do- 
datnio na przemysł w Europie wobec kolosalne- 
go zapotrzebowania. Być może, że ten potężny 
czynnik będzie stanowi punkt. zwrotny w tak 
długotrwałym zastoju przemysłowym starego 
kontynentu. 

Pomimo tego podrożenia pieniędzy i wyni- 
kającej z tego powodu podaży walorów © sta- 
łym kuponie procentowym pożyczki państwo- 
we mają jednakże jeszcze wielki urok dla kapi- 
talu. Pożyczka 30 milionów dla Transwaalu, 
pożyczka japońska na rynku londyńskim realizo- 
wana, mają zapewnióne powodzenie. 

Z innych wpływów na stan rynków pienięż- 

yć należy Paki wpływ urodzaju: 

) i iary kłócą się naj- 

NA e powagi aroma świata. Realizacya 

w wyników kampanii rolnej i zabezpieczenie środ- 
ków wyżywienia ludności kali ziemskiej z pozo- 
stawieniem większej lub mniejszej nieco ilości 
na zapas, na możliwe przyszłe niedobory, jest 
w każdym razie bardzo doniosłego znaczenia, 

Urodzaj tegoroczny przyszedł bardzo w po- 
rę. Zapasy bowiem z roku na rok przechodzące 
od lat kilku malały stopniowo, lecz stale, 

Sprawa celna, do której co tydzień wraca- 
my, jako do niezmiernie ważnego czynnika roz- 
woju ekonomicznego, wchodzi w nową fazę. We- 
dług półurzędowych zapewnień, spotkanie rewel- 
skie położyło podstawy do porozumienia zupełne- 
go zarówno na polu politycznem, jakoteż i handlo- 
wem. Wynikłoby ztąd, że cały ten wysiłek pra- 
cy parlamentarnej, cała wrzawa, narobiona oko- 
ło tej nowej taryfy celnej poszłaby na marne. 
Szezerzej mówiąc, rząd niemiecki nie widząc 
wyjścia przez parlament, poszedłhy drogą boczną 
po za parlamentem i załatwił sprawę na własną 
rękę. 

„Pozyskanie jakiejkolwiek pewności stałej na 
pewien dłuższy okres czasu Jest dla cyca 
i ekonomiki tak koniecznem, że o drogę, jaką 
się do tego dojdzie, nikt się nie będzie pytał, 
byleby ta "pewność nareszcie się ustaliła, 

Na naszym rynku pieniężnym niema poważ- 
niejszych zmian do zanotowania. Upadłość Leo- 
nowa była przewidywana oddawna. Niespodzie- 
wane jej szczegóły są wprawdzie bardzo przy- 
kre, lecz ua stosunki ogólne wpływu nie wywie- 
rają. Przemysłowe położenie u nas przedstawia 
się bardzo niewesoło, mianowicie przemysł meta- 
lurgiczny nie może wypłynąć na szersze pole. 
Przemysł bawełniany również głośne podnosi 
skargi. 

Gielda w tygodniu ostatnim % powodu świąt 
u żydów była prawie zupełnie bezczynna, cho- 
ciaż, prawdę powiedziawszy, i bez świąt także 
niewiele się na niej robi. 

Obroty walutami na giełdzie zeszły do <mi- 
nimum». Nie robi się literalnie nie. Prawdopo- 
dobnie podrożenie pieniędzy w Berlinie usunie 
z porządku dziennego bezpośrednie załatwianie 
potrzeb walutowych. 
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dw WÓZ AL RE O OAR A || 2-10 wymówienia kredytów i podwyższeń 
ich stopy spowodowała niechęć do kupna papie- 
rów pu inych, które też w kursie obniżać się 
zaczęły. 

O akcyach niema co mówić. Ruchy na tem 
polu są tak drobne i tak pozbawione kierunku, 
że nawet uwagi na nie zwracać nie można. 

Po zmianach w tygoduiu ostatnim dyskonto 
na głównych rynkach tak się przedstawia: w Pe- 
tersburgu i Warszawie 44%, w Londynie, Berli- 
nie i ivnych miastach niemieckich 44%, w Wie- 
dniu i Amsterdamie 34%, w Paryżu i Brukseli 3%. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dobromiry. 
TEATR VICTORIA. Przedstawienia niemą. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Zakaz. Ministeryum skarbu wzbroniło przy- 
wozu i rozpowszechniania w państwie akcyj lon- 
dyńskiego banku żydowskiego, noszącego nazwę 
<The Jewisch Colonial Trust.» Akcye tego ban- 
ku, t. zw. szekele, bardzo gorliwie są rozpo- 
wszechniane wśród żydów przez zwolenników 
syonizmu. 

W większych centrach żydowskich, jako 
w Warszawie, w Łodzi, w Białymstoku i t. d., 
znajduje się ich mnóstwo w obiegu. Jeśli wie- 
rzyć zapewnieniom dzienników zagranicznych, to 
w ostatnich czasach w jednej tylko Łodzi i jej 
najbliższych okolicach sprzedano akcyj «<The Je- 
wisch Colonial Trust» przeszło za 150,000 rb. 
Zakaz sprzedaży tych akcyj wydany został na 
podstawie udzielonego ministrowi skarbu prawa 
zabraniania wprowadzania do państwa takich 
akcyj banków zagranicznych, jakim uzna za 
właściwe nie udzielać debiutu w państwie i oto 
minister skarbu skorzystał po raz pierwszy 
z przysługującego mu prawa, stosując ten zakaz 
do ¿The Jewisch Colonial trust.» 


Przepisywanie na maszynach piszących. Jak 
zapewniają dzienniki - petersburskie, wydane zo- 
stało rozporządzenie, aby osoby trudniące się 
przepisywaniem na maszynach piszących, prze- 
chowywały przez lat dwa oryginały lub też do- 
kładne kopie powierzanych im robót łącznie 


z adresami osób, które im te roboty powie- 
rzyły. 
Miejscowa. 
Kosciół św. Stanisława Kostki. W tych 
dniach powrócił budowniczy łódzki p. K. Soko- 


dokąd udawał się po szeze- 
przez architekta 


łowski z Wiednia, 
gółowe rysunki, "sporządzone 
tamtejszego p. Sterna. 

Na podstawie tych planów, które wykonane 
zostały doskonale, kierownik robót p. Sokołow- 
ski, zapewnił, że w roku bieżącym będzie mo- 
żna doprowadzić budowę wieży do takiej wyso- 
JEM do jąkiej wzniesione będą mury. 


Karty pobytu. Prezydent m. Łodzi podaje 
do wiadomości wszystkich mieszkańców Łodzi, 
że przy wydawaniu kart pobytu wzamian skła- 
danych w magistracie paszportów, żaden z urzę- 
dników nie ma prawa pobierać jakiejkolwiek 
opłaty. Stwierdzono, iż osiągany tą drogą do- 
chód przez urzędników magistratu, którzy przy 
każdej zmianie lokalu lub wymianie starego na 
nowy paszport, pobierali od 10 do 20 kop., sta- 
nowił poważną sumę. Nakładany dobrowolnie 
podatek ten na mieszkańców, bez względu na 
ich stan zamożności, nieraz dotkliwie odbijał się 
na kieszeniach właścicieli kart pobytu i pasz- 
portów. 


Rewizya. Przybył do Łodzi z Piotrkowa re- 
wizor mierniczy, p. Awerjanow, ua rewizyę po- 
miarów w powiecie łódzkim i łaskim. 


Osobiste. Prezes Tow. kredytowego m. Łodzi, 
p. Edward Herbst, powrócił wczoraj do Łodzi. 

— Bawi w Łodzi znany komedyopisarz p. 
Stanisław Grajbner. 


Gwiczenie. W niedzielę, d. 12 października 
r. b. o godzinie 7 rano odbędzie się ćwiczenie 


R a CE O. Z NY Z Z Z 


p. Stefana Kobylińskiego. 


M 232. 
toporników pierwszych czterech oddziałów straży 
ogniowej ochotniczej łódzkiej przy wieży III od- 
działu. 


m, 


Fałszywe sprostowanie. Dzisiejszy numer 
<Lodzer Zeitung» pomieścił aż dwa sprostowa- 
nia wzmianek, wydrukowanych w polskich pis- 
mach, a uczynione to zostało rzekomo po za- 
siągnięciu „informacyi u źródła”. Być może, że 
piszący te sprostowania dążył do owego źródła, | 
ale, niestety, nie doszedł, a droga tak go zmę: 
czyła, że aż się to odbiło njemnie na całej kwe- 
styi. Cay ktoś przy stole w towarzystwie zrobi 
obietnicę czegoś, czy to uczyni niepizy ko- 
lacyi, tylko dajmy na to ua spacerze, lub 
gdziekolwiekbądź, istota rzeczy przez to się nie 
zmienia. 


Pisma nasze doniosły, że p. Jakób Hertz 
zadeklarował pewną sumę na drugie gimnazyum 
męskie i to samo przyznaje »Lodzer Zeitung <, 
zbytecznem więc zupełnie jest rozszerzenie tej 
wiadomości pod tym względem, że stało się to 
wśród pogawędki przy stole biesiadnym, Wy- 
gląda to tak, jakby <Lodzer Zeitung» chcialo 
zbagatelizować samą wiadomość, lub też miało 
zamiar wobec czytelników usprawiedliwić się co 
do nieposiadania tej wiadomości przez dodanie 
szczegółów, które są obojętne a może nawet zby- 
teczne odnośnie do osoby, deklarującej sumę na 
drugie gimnazyum. 


Gdzie autor tego sprostowania wyczytał o 
akcie regentalnym i cui bono to całe usiłowanie 
obniżenia znaczenia zupełnie zwyczajnej repor- 
terskiej wzmianki — nie wiemy. Drugie sprosto- 
wanie już zupełnie żle świadczy o uwadze pi- 
szącego i o braku porządku w piśmie. W drugim 
łamie na 4 stronicy jest zamieszczone kategory- 
czne zaprzeczenie wiadomości „jednego z tuiej- 
szych pism polskich*, jakoby p. Jakób Herta 
zakładał pismo polskie w Warszawie z kapitałem 
pół miliona rubli. Może autor będzie łaskaw 
wskazać uam, gdzie taką wiadomość wyczytał, 
bo my ani w <Gońcn>, ani w <Rozwoju>, mimo 
starannych poszukiwań, nie mogliśmy jej znaleźć. 
Kilkadziesiąt wierszy niżej w tymże łamie jest 
mowa o temże piśmie z podaniem nazwiska re- 
daktora p. K. Hertza. Podobieństwo więc mna- 
zwisk pomieszało szyk w głowie piszącego i te- 
raz czytelnicy nie wiedzą, co jest właściwie 
sprostowaniem, a co prawdą. 


Tak wyglądają sprostowania na podstawie 
Źródłowych wiadomości w piśmie, które od pe- 
wnego czasu zdradza szczególne upodobanie do 
sprowadzania zagranieznych dziennikarzów. 


Szajka. Od pewnego Czasu grasowała tu szajka, 
złożona z trzech mężczyzn, która wynalazła sobie nowy 
sposób oszustwa. Jeden z nich, oprócz tego, pokątny do- 
radca, zjawił się do upatrzonego restauratora i oznajmił 
mu, że pewien gość powierzył mu sprawę przeciw nie- 
mu o złe zachowanie się i wywołanie awantury, Restan- 
ratorzy nie mogli sobie na razie nie przypomnieć, wobe 
jednak obawy przed akcyzą, skłaniali się ku zgodzie 
i dawali pośrednikowi po 3, 6 I 10 rb. Rozumie się, że 
wszyscy trzej oszuści umieli całe to zajście odpowiednio 
uscenizować i przez pewien czas udawało się im lo bez- 
karnie, aż wczoraj zostali zdemaskowani i oddani w tg- 
ce polieyi. 


Pożary. Wczoraj o g. 4 m. 30 powstał ogień na 
poddaszu, w domu przy ulicy Juliusza nr. 40, własność 
Przyczyną ognia była nieo- 
strożność stróża, Stanisława Plotrowskiego, który goto- 
wał smołę. Płomienie przerzuciły się na leżącą obok 
słomę i sprzęty domowe. Ogień ugasili domownicy przed 
Bo I i II oddziału ochotniczej straży ogniowej. 

traty bardzo małe. 


— Wczoraj o g. 6 m. 30 wieczorem powstał ogień 
w domu przy ulicy Nowomiejskiej nr. 2t, należącym. do 
p. Frenkla. Paliło się na poddaszu, w mieszkaniu zaj- 
mowanem przez wyrobnika. Na pomoc przybyły I i II 
oddziały ochotniczej straży ogoiowej. Czynnym był tyl- 
ko I oddział, który w ciągu godziny ogien ugasił. 


Bójki. Na ulicy Tylnej nr. 6, Józef Ratczak, lat 
30, robotnik fabryczny, w czasie kłówni że Swym Sąsia- 
dem, uderzony został polanem drzewa, wskutek czego 
otrzymał ranę w głowę.—Na ulicy Staro-Zarzewskiej nr. 
7, Antonina Walczak, lat 29, żona robotnika fabrycznego, 
pokłóciła się ze swym współlokatorem, który uderzył ją 
fajerką w twarz, powodując bolesną ranę. 

W obu wypadkach lekarze Pogotowia rany opatrzył, 
pozostawiając poszkodowanych na miejscu. 


Z ulicy. Na ulicy Długiej ur. 111. Jakób Przyby- 
łek, lat 44, stróż domu, został znaleziony w stanie ogól- 
nego osłabienia. Lekarz Pogotowia udzielił pomocy, po- 
zostawiając chorego na miejscu. 


Nagłe zasłabnięcia. Na ulicy Piotrkowskiej 
nr. 36, Mostek Tenwrosel. Jat 60, handlarz, uległ kur- 
czom żołądka. Lekarz Pogotowia udzielił pomocy, po- 
zostawiając chorego na miejscu — Na ulicy Konstanty- 
nowskiej nr. 88, Fele Stendel, lat 65, żona handlarza, 
nagle zachorowała. Lekarz Pogotowia stwierdził atak 
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apoplektyczny: udzieliwszy odpowiedniej: pomocy, 


pozo- 
stawił chorą na miejscu. =' 


EKonomiczna. 


Węgiel. Cena węgla na składach wynosi 
obeenie l rb. 5 kop. za korzec. 


Nowa firma. Znana firma polska w Warsza- 
wie Ł. J. Borkowski otworzyła tu skład węgla 
i żelaza na dawniejszym placu Haeblera przy ul. 
Węglowej. Zarządzającym składem, którego po- 
święcenie odbędzie się w tym tygodniu, jest p. 
Ludwik Zawadzki. 


Współzawodnik gazu i nafty. Czytamy w „Ga- 
zecie Polskiej“: Doręczono nam kopię protokułu 
urzędowego z wyniku prób, dokonywanych na 
zamkniętej niedawno wystawie wileńskiej ze spi- 
rytusem  denaturalizowanym, jako materyałem 
opałowym, przy poruszaniu motorów. Ponieważ 
sprawa ta interesuje zarówno cały świat prze- 
mysłowy i techniczny, jako też gorzelników na- 
szych, podajemy wynik treściwy robionych do- 
świadczeń. Dokonywano je z motorem (łokomo- 
bila) „Gnom“ o sile 6 koni, i do prób używano 
spirytusu dwojakiego rodzajn: denaturalizowane- 
go sposobem, zaleconym przez ministeryum skar- 
bu i sposobem, wynałezionym przez kontrolera 
zarządu wileńskiego akcyzy, P. Lubimowa. W 0- 
bliczenia wypadło, iż przy wzorowem działaniu 
motoru koszt opału wyniósł na godzinę i siłę je- 
dnego konia zaledwie 4 kop. (przy obliczonej 
cenie wiadra spirytusu 90° na 56 kop. i kosztach 
denaturalizacyi 40 kop.) Spirytus denaturalizo- 
wany systemem załeconym przez ministeryum 
skarbu okazał się o tyle mniej praktycznym, że 
pozostawiał w rezerwoarze Osad, który w końcn 
próby utrudniał nieco działanie motoru, gdy przy 
użyciu spirytusu denaturalizowanego systemem 
p. Lubimowa żadnego osadu nie było. Próby od- 


bywały się w obecności członków komitetu wy-. 


stawy rolniczej wileńskiej: M. Falewicza, inż. 
tech. J. Parczewskiego, A. Lubańskiego, delega- 
ta Straniewicza, przedstawiciela fabryki moto- 
rów p. M. Kawczyńskiego » Warszawy, monte- 
rów-techników J. Sobolewskiego i B. Gorysza, 
oraz pełnomocnika zarządu wileńskiego akcyzy 
P. Prianikowa. Oprócz tych doświadczeń, ciź 
sami eksperci obserwowali palenie się denatura- 
lizowanych spirytusów w laturniach i lampach 
de oświetlenia i okazało się, iż w jednej latarni 
o sile 100 świec jeden litr palił się 8 godzin, ce 
przy wyżej wymienionej cenie spirytusu daje 
koszt światła 100 świec jedną kop. na godzinę. 
Są to wyniki tak świetne, że o ileby sprawa de- 
naturalizacyi spirytusu ostatecznie rozwiązaną 
została, uniemożliwiając wszelkie podejścia akey- 
zy, zapanowałby on niepodzielnie, rugnjąc gaz 
i naftę, co odbićby się też musiało bardzo po- 
myślnie na naszym przemyśle gorzelniczym. 

Kredyt miejski. Ponieważ ministeryum skar- 
bu nie przychyliło się do starań Towarzystw 
kredytowych miejskich 0 rozszerzenie ich dzia- 
łalności na inne miasta prowineyonalne, więc 
niektóre większe miasteezka, jak np. Zgierz, za- 
mierzają starać się o pozwolenie ua założenie 
własnych towarzystw kredytowych. 


Taryfa lnu i konopi. Dnia 14-go paździer- 
nika r. b. zacznie obowiązywać nowa obniżona 
taryfa na przewóz lnu i konopi od staeyj rosyj- 
skich kolei żelaznych do stacyj kolejowych nie- 
mieckich i holenderskich przez komory celne 
w Wierzbołowie, Grajewie, Mławie, Aleksandro- 
wie i Sosnoweu. Prawie wszystkie koleje, do- 
wożące ten towar do wielkich fabryk tkackich 
w Prusach, Alzącyi, Lotaryngii, Saksonii i Ho- 
landyi, zgodziły się na obniżkę, a ze strony ro- 
syjskiej przystały na to wszystkie bez wyjątku 
ranny kolejowe, nie wyłączając kolei syberyj- 
skiej. 

Cło od wina. Dotychczas pobierają cło od 
wina zagranicznego oddzielnie od każdej butelki, 
mającej */,, wiadra. Obecnie jednak w cela 
ułatwienia tej czynności, p. minister spraw we- 
wnętrzych zamierza oznaczyć cło podług wagi. 
Od wina stołowego ma pobierać 30 rb. za pud 
wraz n naczyniem, a ponieważ butelka waży 
przecięciowo 24 funta, przeto cło wyniesie 1 rb. 
75 kop. Od win musujących oznaczy się 21 rb. 
za pud, od koniaków zagranicznych—25 rb. wraz 
z naczyniem. POZA |. 

Przemysł amerykański. Związek przemy- 
słowców z Ameryki postanowił urządzić wysta- 
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wę ruchomą towarów amerykańskich w Rosyi, 
Chinach, Japonii, na wyspach Filipińskich, w In- 
dyach, Afryce Południowej i Australii. 


Z sąsiedztwa. 


Kaplica w Widzewie. Dzięki zabiegom ak- 


cyjnego Towarzystwa Heinzel i. Kunitzer w Wi-* 


dzewie urządzona tam kapliea katolicka z prze- 
kształconej halli, jaką przeniesiono z Helenowa, 
przedstawia się wewnątrz okazale. Codziennie 
dąży liczny zastęp wiernych, aby wysluchać na- 
bożeństwa, odprawianego przez miejscowych ka- 
pelanów. 

Od niedawna bowiem, w celu stałej posługi 
religijnej, utworzono dwie posady kapelanów, 
na które powołano dotychczasowych wikaryuszów 
parafii św. Krzyża, księży prefektów szkół tu- 
tejszych: Ryszarda Malinowskiego i Walentego 
Małczyńskiego. Księża ci, prócz nabożeństw spra- 
wiają także wszełkie obrządki kościelne, jako to: 
udzielają ślubów, dopełniają aktów chrztu, eks- 
portują ciała zmarłych i t. d. Co się tyczy ak- 
tów, mających na celu zadokumentowanie dane- 
go obrządku religijnego, jaki miał miejsce w ka- 
plicy w Widzewie, to te sporządzają się w kan- 
celaryi parafialnej św. Krzyża przy ul. Przejazd. 

Utrzymanie dwóch księży w chąrakterze ka- 
pelanów w Widzewie, pokrywane jest z fundu- 
szów parafialnych; mieszkanie ofiarował bezinte- 
resownie p. J. Kunitzer. 

W tych dniach miejscowi księża zaczęli od- 
prawiać w każde święto i niedzielę dwa nabo- 
żeństwa: rano i popołudniu, wraz z kazańiem 

Co niedzielę ad godziny 3'ej do 4ej odby- 
wają się także wykłady nauki religii dla dzieci 
miejscowych robotników. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Dla lepszego wypróbowania sobotniej pre- 
miery, t. j. sztuki Emila Zoli p. t. „Teresa Ra- 
quin*; jutro przedstawienia nie będzie. Na nie- 
dzielę szykuje się areywesoła sziuka, uposażona 
nowemi dekoracyami i kostynmami p. t. „Czaro- 
dziejski testameBt*'. 


* Program niedzielnego podwieczorku mu- 
zycznego <lutni>następujący: 1. a) „Ave Maria“ 
$Scbmólzera, b) „Wędrować* Zóllnera — wykona 
<Lutnia;» 2. a) „O gdybyś mnie kochała“ Denza, 
b, „Grajek“ Zawadzkiego —odśpiewa p. Wacław 
Stępowski; 3. «Jak trudno się zakochać» Or-ota— 
wypowie p. Janina Kułakowska; 4. a) «Ciche 
ustronie» Rameau-Gonnoda, b) „Powitanie wio- 
sny* Reineke— odśpiewa chór mieszany „Lutni;* 
5. a) Polonez (Gis-mol) Chopina, b) „Valse Bril- 
lante* Wollenhaufta — wykona p. Melania Wol- 
ska; 6, „Pierwszy raz“ Monolog Kośmińskiego — 
wypowie p. Fryderyk Reiter; 7. „Symfonia ży- 
dowska» Haydna— wykona kwartet solowy, pp.: 
Edw. Kulisz, L Mroziński, W. Zawisza i St. Za- 
borski. Początek o godz. 5 po południu. 


* Zapowiedziany wielki i pierwszy w sez0- 
aie koncert <Lutni» odbędzie się dnia 24 b. m. 
Sympatyczne to stowarzyszenie śpiewacze pod 
dyrekcyą p. Aloizege Dworzaczka słusznie liczyć 
może na względy publiczności, której już ty- 
le miłych chwil przyczyniło. Jak _ donosiliśmy, 
w koncercie tym weźmie udział znana i wysoce 
ceniona śpiewaczka p. Salomea Kruszelnicka. 


Z WARSZAWY. 


— Na ostatniem posiedzeniu komitetu. kasy 
literackiej pod przewodnictwem p. Jana Karło- 
wicza, skarbnik zawiadomił zebranych, że pani 
H. Lewentalowa dla uczczenia pamięci swego 
męża 4. p. Franciszka Lewentała, złożyła 250 
rubli na fundusz zapasowy i wsparć. 

— Na ogólnem zwyczajnem zgromadzeniu 
członków „Lutni* dokonano wyborów do zarzą- 
du, w skład którego weszli pp: Mieczysław ks. 
Woroniecki, F. Wołowski, A. Kasprowicz, W. 
Buchner, W. Holewiński, jako ich zastępey pp.: 
Janiszewski, Kaczorowski i Kostecki, Na dy- 
rektora powołano ponownie p. Piotra Maszyń- 
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skiego, a na wiee-dyrektora p. W. Rzepkę. 

— Na konkars teatru maryonetek nadesła- 
no 18 prac, które niebawem oceniać zacznie sąd 
konkursowy. 

— W okolicy rogatek marymonckich gra- 
sują od pewnego czasu złodzieje, którzy grabią 
podróżnych. Kryjówki mają w  gliniankach i 
w lasku młocińskim. Opowiadano, iż w prze- 
szłym tygodniu, między godziną 3 a 4 popo- 
łudnia, jakiś złodziej okradł p. R., powracające- 
go dorożką do swego folwarku. Operacyę rzezi- 
mieszka widział jadący za dorożką żydek-pach- 
ciarz, który zrobił alarm. Zdziwiony p. R. kazał 
wstrzymać konia i zapytał o powód krzyku. 

— Złodziej płaszcz panu ukradl — oznajmił 
mu żyd. 

Natychmiastowe poszukiwania ptaszka nie 
dały żadnego rezultatu. Zmartwiony p. R. wraca 
do dorożki, wtem zaczepiają go jakieś dwie ko- 
biety i mówią: 

— Proszę pana ten złodziej tu był, położył 
palto pod latarnią i kazał go panu oddać. Mówił, 
że pana nie poznał i dlatego zrobił świństwo. 
On tylko obeych okrada! Nam zabrał dwa ruble. 

Oryginalną przygodę ze złodziejami miał 
także doktor ©. SŁ, zamieszkały w tamtych 
stronach. Wracał kiedyś nocą do domu, w tem 
przed Młocinami zatrzymuje mu konie jakaś 
banda opryszków. Napadnięty gotował się juź 
do energicznej obrony, gdy nagle jeden z rabu- 
siów, zaświeciwszy zapałkę, krzyknął: 

— Dajcie pokój! to nasz doktór! 

Napastnicy ustąpili, a ów pan złodziej rzekł 
z wyszukaną grzecznością: 

— Pozwoli pan doktór, że wsiądę na ko- 
zioł i przeprowadzę pana przez lasek młociński, 
operuje tam jakaś nowa gwiazda, która pana 
doktora nie zna i mogłaby panu krzywdę zrobić. 

Doktór rad nie rad zgodził się na przygo- 
dną eskortę. Była ona, jak się okazało, bardzo 
skuteczną, gdyż napad w lasku powtórzono, lecz 
na okrzyk z kozła: ` 

— Na bok hołota! ja % panem d-rem jadę! 

Rycerze nocnego przemysłu ekwipaż wolno 
przepuścili. 

— W Warszawie panuje brzuszny tyfus. Cho- 
rzy odwożeni są do szpitala św. Stanisława RA, 
Woli. 41 wą Mlode W wy ATD W R 


Tabela wygranych 


W 2-im dniu ciągnienia 3 klasy 179 lo- 
teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 
(Tabela nieurzędowa). 

Dnia 8 października 1902 roku. 


Rubli 109000 % 13720. Rubli 3000 X 11162. Rubli 
2000 >è 17459. Rubli 1000 X 16455. Rubli 500 Xx 
12537. Rubli 200 NX: 503: 8662 8876 9717 10284 11331 
11889 17761 '8771 19589 21039. 

Rubli 80 MN: 563 736 1770 4039 4052 4434 4490 
5228 6726 6024 6 39 6454 6494 6529 6790 8672 8825 9049 
9826 9999 10216 10996 12056 12341 12947 13182 13864 
15299 15335 17442 18128 18181 19743 19778 20:37 20813 
21509 22289, 

Rubli 60 NX: 80 88 93 124 26 46 50 231 375 528 
26 77 90 96 805 1v 40 82 97 958 98 1004 12 16 89 174 
93 208 36 99 451 78 534 66 608 76 705 26 63 66 854 
88 904 2008 81 81 98 112 17 39 49 68 65 92 99 208 348 
97 519 86 615 96 783 821 45 904 30 95 8041 86 140 226 
37 59 69 335 45 73 84 419 60 527 608 5 7 84 707 25 88 
931 87 4'86 149 216 65 309 68 99 400 21 532 620 744 
905 88 5002 144 72 84 87 271 74 302 57 58 410 19 28 42 
70 509 19 72 641 42 57 62 67 701 23 39 49 71 816 29 30 
926 72 6085 95 112 34 45 51 80 204 51 340 428 641 62 
77 769 801 74 990 7059 70 95 114 26 225 328 38 96 414 
52 508 684 93 743 804 65 70 75 92 904 65 80 83 8007 
44 98 153 99 234 59 372 86 408 16 54 69 533 43 85 645 
60 94 710 99 811 68 69 60 915 20 33 47 9008 28 60 166 
200 45 58 64 68 304 36 65 418 21 5660 69 652 707 50 64 
66 811 15 28 958 59 85 10070 138 47 228 91 420 514 608 
5 74 778 887 907 11 25 28 M000 9 45 59 80 139 50 259 
86 99 306 428 639 58 61 86 94 716 26 64 68 78 804 25 
65 69 900 39 82 12103 77 249 2365 81 420 36 44 72 97 
519 84 96 784 809 35 43 908 57 68 87 90 99 18036 37 44 
97 112 59 70 216 18 24 25 46 64 76 300 10 40 463 551 
91 608 83 757 59 74 84 832 911 41 14029 61 69 71 132 
50 244 91 342 405 41 45 66 510 78 689 838 82 15049 157 
97 249 80 81 307 66 738 457% 79 514 22 24 47 54 55 604 
283 31 59 79 81 749 51 55 814 28 59 922 66 96 16032 59 
73 7> 104 201 357 69 81 477 519 22 51 86 650 68 76374 
908.87 47087 120 21 61 255 79 328 33 37 68 65 85 95 


4'1 93 506 9 649 76 877 18080 04 100 10 2:6 42 308 45 * 


63 80 462 514 94 609 64 67 739 79 846 58 905 19.25 204 
93 304 16 33 74 83 493 559 76 655 63 78 706 38 79 839 
59 82 901 74 84 20015 39 42 62 170 72 217 301 84 92 
438 608 36 716 17 846 79 964 91 21015 2v 162 95 254 
325 38 83 98 443 46 542 641 713 21 807 73 928 61 66 
22142 207 62 71 815 27 67 489 91 536 66 634 65 66 704 
21 31 65 67 70 81 856 64 97 908 62 86 23038 60 126 29 
63 66 90 226 315 56 428 56 73. > 


Z Krakowa. 

— Komitet krakowski jubileuszu Maryi Ko- 
nopniekiej naznaczył jako ostateczny termin od- 
syłania list składkowych 10 b. m. 

— Pierwszy wiec krajowy rękodzielników i 
przemysłowców odbędzie się w dniach 26, 27 
i 28 b. m. w Krakowie. Cel: powzięcie ostate- 
cznych uchwał w sprawie zmiany przemysłowej. 
Komitet stanowi 104 przedstawicieli wszystkich 
cechów z p. Andrzejem Szufą, jako przewodni- 
czącym. W program wchodzą, oprócz prac orga- 
nizacyjnych, zwiedzanie zakładów przemysłowych, 
otwarcie wystawy prac uczniów  rękodzielni- 
czych, zwiedzanie pamiątek historycznych miasta 
it. p. 

— Krakowskie Towarzystwo oświaty ludo- 
wej założyło we wrześniu r. b. jedną czytelnię 
ludową w gminie Nowa Wieś Szlachecka (Kra- 
ków), a uzupełniło biblioteki w 23 dawniej za- 
łożonych czytelniach. 

— W krakowskim areszcie policyjnym „Pod 
telegrafem* znajduje się starszego wieku męż- 
czyzna o bardzo zaniedbanej powierzchowności, 
aresztowany za włóczęgostwo i pijaństwo. Jest 
to niejaki K., niedawno jeszcze właściciel zna- 
cznych dóbr rycerskich w Poznańskiem, które 
przeszły w inne ręce. K., pozbawiony środków 
do życia, żadnej pracy jąć się nie chcąc, przy- 
był do Galicyi, tułał się po różnych miastach, 
ostatecznie w Krakowie. Upadłszy na najniższy 
szczebel egzystencyi, dostał się raz i drugi w rę- 
ce policyi i sądu, na polecenie którego w tych 
dniach, po odcierpieniu kary za włóczęgostwo, 
wysłany zostanie eiupasem za granicę pruską. 


Ze Lwowa. 


— Poseł Stapiński wyjechał do Ameryki, 
gdzie z polecenia wydziału krajowego zbierać 
będzie wszelkie możliwe dane dla sejmu w spra- 
wie wniosków eo do bardzo pożądanej racyonalnej 
opieki urzędowej nad wychodźcami polskimi i 
rusińskimi. Y 

': — Nieprawdziwą okazała się pogłoska, ja- 
_koby oskarżona o fałszowanie weksli i krzywo- 
przysięstwo panna Stefania Markiewiczówna, wy- 
puszczoną na wolność za złożeniem za nią kau- 
cyi- przez adwokata Liliena, uciec miała ze Lwo- 
wa. Panna M. znajduje się na. miejscu; akt 
oskarżenia przeciw niej nie jest jeszcze gotowy. 

— Przedstawiona w tych dniach w teatrze 
lwowskim trzyaktowa komedya Fryderyka Gres- 
saca i Croisseta «Kładka», jest jedną z licznych 
już w dramatycznej literaturze francuskiej sztuk, 
ounutych na tle obowiązującego obecnie we 
Francyi prawa rożwodowego, Autorowie 


- gościem łódzkim po Warszawie. 


Mija już ośm miesięcy, jak zawarłem z panem 
Antonim bliższe stosunki. Przez cały ten okres 
czasu rozmawiamy z sobą codziennie, witając 
się stereotypowem „dzień dobry“, żegnając ser- 
decznem „do widzenia“, jesteśmy ze sóbą poufa- 
le na „wy“, co bliskie jest braterskiego „ty a 
ty, sympatyczne jest nam wzajemnie brzmienie 
naszego głosu, a rozumiemy się tak dobrze, że 
wystarczy jednemu dobrze rozpocząć zdanie, aby 
drugi je dokończył. 

Mimo to wszystko nie widzieliśmy się dotąd 
na oczy! Oto zagadka, nad którąby przodkowie 
nasi łamali sobie głowy, jak orzechy dziadkiem 
przy wigilii, przyczem wypróżniliby kilka antał- 
kow miodu! 

Lecz wiek XX nie zna zagadek. 

To też pewnego południa ździwiłem się niepo- 
mału gdy siedząc przy biurku redakcyjnem, oddzie- 
lonem dwoma pokojami od aparatu telefonicznego, 
usłyszałem tubaloym głosem wymówione „dzień 
dobry. Cóż u dyaska, pomyślałem, czy on się 
dziś tak drze z tej Łodzi, czy ja trzymam za- 
nadto blisko ucha słuchawkę. Więe robią ruch 
ręką dla jej odchylenia, gdy naraz uczuwam ja- 
kiś uiezwyczajny opór. Patrzę i oto widzę, na 
własne oczy widzę tęgą jakąś głowę i jej bar- 
czystego właściciela, który powtórzeniem „dzień 
dobry** legitymuje się, jako ów mój dobry zna- 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE.. 


niem kordyalnem, nie zważając wcale na prze- 
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szczędzili barw jaskrawych. Artyści grali do- 
brze. 

— W Stanisławowie, w sali miejscowego 
kasyna odbył się dnia 3 b. m. odczyt prof. Lu- 
tosławskiego na temat: „Odrodzenie narodowe 
przez wstrzemięźliwość*. Pod wpływem odczytu 
zawiązało się p. n. „Eleuteria*, a za inicyatywą 


-d-ra Lutosławskiego i p. Gedrojcia towarzystwo, 


mające na celu szerzenie zasad bezwzględnej 
wstrżemięźliwości od trunków alkoholiczaych, 
Po wykiadzie prof. d-ra Lutosławskiego zapisało 
się do towarzystwa czterdziestu kilku członków 
płci obojej, którzy ukonstytuowali się, wybierając 
przewodniczącym p. Szczęsnego Tworowskiego, a 
zastępcą jego p. Sochackiego. 

— Ze źródła urzędowego dochodzą następu- 
jące szczegóły w sprawie zuanej defraudacyi ko- 
lejowej: 

W ostatnich dniach zeszłego miesiąca na 
stacyach kolejowych: Dworzec, Podzamcze-Lwów 
i w Przeworsku popełnione zostały znaczniejsze 
defraudacye przez urzędników dyrekcyi kolei 
państwowej, którzy zatrudnieni byli jako kasye- 
rzy dla jazdy osobowej. 

Na stacyi Przeworsk defraadacyi kwoty 
3,998 koron dopuścił się asystent kolei państwo- 
wej, Jakób Rosenbaum, na dworcu zaś Podzam- 
cze asystent Józef Trzciński zdefraudował kwo- 
tę 6—7,000 kor. Przeciw Rosenbaumowi wnio- 
sła dyrekcya kolei doniesienie karne do proku- 
ratoryi państwa w Rzeszowie i do dyrekcyi po- 
licyi we Lwowie, przeciw Trzeińskiemu zaś do 
prokuratoryi we Lwowie i do dyrekcyi policyi 
we Lwowie. 

Dnia 29 z. m. Trzciński wieczorem po zam- 
knięciu kasy poszedł do domu, następnego dnia 
naczelnik stacyi otrzymał od niego list % za- 
wiadomieniem, że jest chory. Ponieważ z za- 
wiadomienia wynikało, że choroba ta jest tylko 
chwilową niedyspozycyą, przeto nie czyniono 
a tego alarmu i nie odbierano kasy. Tymczasem 
dwa dvi mijały, a Trzciński nie wracał. Posłano 
mu do domu lekarza kolejowego, ten zaś nie 
zastał chorego. Teraz dopiero rzucono się do 
śledztwa, które odrazu wyświetliło sprawę. 

Według wiadomości prywatnych, jakie otrzy- 
mała dyrekcya kolei państwowych, Trzciński ma 
przebywać w Monaco, gdzie już podobno przed 
kilku laty przebywał i nawet wygrać tam miał 
kilkanaście tysięcy franków, które też niebawem 
stracił. Rosenbaum zaś został przytrzymany 
w mieszkaniu swego szwagra Bachsztaba, wła- 
ściciela biura dzienników we Lwowie. 

obu wypadkach powodem  defraudacyi 
było lekkomyślne życie i gra w karty. 


Z Poznania. 


— Folwark Bławaty pod Strzelnem, znaj- 


nie | dujący się w rękach niemieckich jeszcze za cza- 
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sów dawnej Rzeczypospolitej, nabył niedawno. 
polski dom komisowy Drwęski i Langner dla 
rozparcelowania pomiędzy włościan  połskich. 
Ztąd wielki smutek w kołach hakatystów i na- 
rzekania na brak patryotyzmu ze strony właści-- 
cjeli niemieckich w Księstwie -i Prusach Zacho- 
duich, którzy za pieniądze zdradzają ideę ger- 
manizacyi kresów wschodnich, propagowauą 
przez cały naród niemiecki, zacząwszy od cesa- 
rza, it. d. 

— Pani Gabryela Zapolska-Janowska zaun- 
gażowana zostąła do teatru poznańskiego na 
szereg występów, na które obrała role następu- 
jące: 

„Matka“ Przybyszewskiego, „„Hedda Gabler“ 
i „Jan Borkmann“ Ibsena, baronowa d'Ange 
w „Półświatka* i „Żona Klaudynsza* Dumasa, 
„Monna Vanna" Maeterlmka, „Zona urzędowa 
i „Toska“ Sardou, Hanka w „Furmanie Hensz- 
lu“ Hauptmanna, „Marya Stuart“ Słowackiego i 
nareszcie rola główna we własnej sztuce p. t. 
„Nieporozumienie.“ 


Miasto w gruzach. 

Straszna katastrofa, jaka spotkała miasto 
Modica, zasypując je częściowo pod gruzami, 
niby drugie St. Pierre, chociaż w odmiennych 
warunkach i w mniejszych, na szezęście rozmia- 
rach, stanowi wciąż przedmiot żywego zaintere- 
sowania się wśród publiczności włoskiej, która 
w drodze ofiar stara się o ile możności przy- 
nieść pomoc nieszczęśliwym. Straty jednak ma- 
teryalne wynoszą miliony, ponieważ całe dolue 
miasto przedstawia same zwaliska. 

Jak jednak nastąpiła katastrofa? Przez trzy 
miesiące nie spadła ani jedna kropla deszczu. 
Nareszcie ukazały się chmurki i ludność drżąca 
o swoje zbiory, odetchnęła z uczuciem ulgi, 
Tymczasem chmury stawały się coraz ciemniej- 
sze i gęstsze, aż pokryły całe niebo dokoła. We 
czwartek rozpoczął się deszcz i trwal przez całą 
noc nieustannie, a silny sirocco spędzał coraz to 
nowe chmury i niezmierne masy wody zalały 
dolinę. Strzały alarmowe miały obudzić ludność, 
ale już przedtem ⁄ domów odzywały się krzyki 
rozpaczy 40000 ludzi, przerażonych i omdlały ch. 
Wielu nsiłowało umknąć z domów, ale silna 
fala deszczu wpędzała ich znowu do mieszkań. 
Ulica przemieniła się wkrótce w rwący potok, 
który na swych falach unosił liczne trupy ofiar. 
Wteuczas to wszyscy mieszkańcy lokali partero- 
wych zostali zalani co do jednego. Jednocze- 
śnie w Santa Maria i San Domenico zaczęły 
walić się domy, czarną noc przecinały smugi 
błyskawic, utrudniając ratunek i oślepiając ra- 
tujących. Pionierzy spełniali swój obowiązek 
w nader tradnych warunkach i praca ich posię- 
powała wolno. Trupy odnoszono do kościołów i 
składano jedne na drugich. Kto nie znalazł tu- 
taj swoich najbliższych, spieszył na brzeg morza, 


jomy a nigdy dotąd niewidziany kolega z „.Ro- 
zwoju „in nature!“ A że „naturalia non sunt 
turpia', przeto udawszy się raz nareszcie po za 
pośrednictwem niedyskretnych telefonistek i ich 
drucianych przewodników, daliśmy sobie buzi 
z dnbeltówki i bajże w podróż po Warszawie. 
Niezwykłą naszą radość obopólną z powtór- 
nie zrobionej znajomości może ten tylko ocenić, 
kto choć raz w życiu skazany był na miłość 
dystansowo-telefoniczną. Więc dopelnialiśmy nasz 
dotychczasowy platoniczny stosunek wzajemnem 
oglądaniem się, uściskami, łechtaniem i szczypa- 


chodniów, wystraszonych niemal temi gorącemi 
objawami miłości i braterstwa w czasach, gdy 
„homo homini lupus'* Na Wareckiej wypatrzył 
się na nas pan Kostrzewski i aż zdjął ciemne 
swe Okulary, które cień rzucały na promienne 
oblicza nasze. Zwątpienie to udzieliło się i me- 
mu towarzyszowi, gdy na Wareckim placu za- 
miast szpitala Dzieciątka Jezus zobaczył jakiś 
kościołek, Filharmonię i dwie nowe ulice. I był- 
by uwierzył, że wszystko to sen, gdyby nie wy- 
straszone twarze kilku przechodzących luzem 
kolegów, którzy widząc nas aż dwn razem są- 
dzili, że to walne zgromadzenie koleżeńskie; 
szczęściem wkrótee znaleźliśmy się na wysoko- 
ści programu Wróbla, jednego % najzagorzal- 
szych altruistów warszawskich, który jako nie 
poeta, gotuje nie sobie i nie muzom lecz lu- 
dziom. 

Swiadczył o tem wesoły gwar, objawy 0- 
gromnej serdeczności i uczyuności nawet kelne- 
rów, dzielących się z zadziwiającą upr”ejmością 


z z Z, 


z siedzącymi przy stolikach gośćmi wszystkiem, 
co tylko posiadał czcigodny ten altruista. 


— Oto przybytek — rzekł serdecznie wzru- 
szony mój towarzysz — gdzie ludzie się kochają, 
gdzie szukają prawdy nie w winie swych bliź- 
nich ale w węgierskiem, reńskiem, franeuskieim 
lub krymskiem a choćby w monopolu i piwie. 
I gdyby tak kiedy jaki Wezuwiusz chciał lawą 
swą zalać Warszawę, to w późniejszych wyko- 
paliskach tego polskiego Hereulanam dowodzi- 
łyby zakłady takie najwyraźniej naszej gorącej 
miłości bliźniego i dążenia do absolutnej praw- 
dy na dnie czystej, jak kryształ. Otarłem ma 
łzy. Ach dobrze nam było! Brakowało jeszcze 
tylko „piękna.* Zaczem zalatwiwszy pewne 
„zdawkowe* formalności altrnistyeczne względem 
właściciela tej miłej instanacyi, szliśmy znowu 
ku bezgranicznemnu Ździwieniu spotykanych ko- 
legów po piękno, tak bliskie prawdy, jak Wró- 
bel pałacu sztuki. Tu do „piękna zagrodził 
nam niestety drogę jakiś obraz, przedstawiający 
zwykle stylem krytyków i malarzów „akt ko- 
biecy.* Miłośnicy sztuki, co wcale niejedno- 
znaczne z miłującymi ją, nadaremnie dopatry- 
wali w obrazie czy wyczekiwali od niego owego 
„aktu.“ Ale bodaj to przysłowie: „gadał do 0- 
brazu..." Tak i tu było. Wprawdzie widzieliśmy 
dobrze namalowaną kobietę nagą, leżącą na łóż- 
ku i tyłem odwróconą do widzą. Lecz podpis 
„Cisza“ odbierał nieznającym się na sztuce 
wszelką nadzieję aktu. Uspokoić nie mogłem m +- 
go towarzysza, śŚmiejącego się na całe gardło, 
mimo że do tyle zapowiadającego sfinksa sztuki 
zbliżała się właśnie pompatyczna jakaś mama 
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dokad fala unosiła topieleców. Tu i tam rozgry- 
wały się rozdzierające sceny: Wśród ogólnego 


popłochu rozpoczęli swą robotę i ludzie-szakale, | 


obdzierając trupy i rabując 
opieki mienie nieszczęśliwych. Dopiero oddział 
karabinierów przyprowadził ieh do porządku, 
opasująe kordonem miejsce katastrofy i wyła- 
wiając opryszków. 

Stopniowo zaczęły ujawniać się pojedyńcze 
epizody katostrofy, pelne grozy i tragizmu. Oto 
z rąk ratujacych rodziców wymyka się dziecię 
i fala zagrzebuje je w mule; oto dom, porwany 
z fundamentu, chwieje się na fali i rozbija o in- 
ny; oto matka dostaje obląkania na widok za- 
lanego w jej oczach dziecięcia; oto znów rodzice 
ratujący dziecię, toną oboje, a dziecko żywe 
wpada w ramiona pionierów. Niepodobna wy- 
czerpać tych epizodów, a wypełniają one teraz 
całe szpalty dzienników, zamykając w sobie ca- 
łe dramaty 

Z akeyi filantropijnej dotąd na rzecz ofiar 
katastrofy wpłynęło około 200,000 lirów, z cze- 
go na króla i ministrów przypada 100,000. Re- 
sztę złożyła ofiarność publiczna, a nie wyczer- 
puje się ona dotychczas. W każdym razie ofiary 
te nie pokryją ani cząstki strat materyalnych, 
nie mówiąc już o nie dających się zagoić ranach 
moralnych, 


pozostawione bez 


— m? 
. . . 


Polemika w sprawie sfoniznu. 
i 


¿Gazeta Polska» odebrała od jednego Z za- 
mieszkałych w Warszawie, a zajmujących wy- 
bitne stanowisko żydów, pana N., list, który po- 
dajemy poniżej, zaznaczając, że odpowiedź <Ga- 
zety Polskiej» również umieścimy. 

Pan N. pisze: 

Autor pomieszezonego w odcinku «Gazety 
Polskiej» (Nè 253) artykułu p. t. „O syonizmie 
słów kilka“, scharakteryzowawszy bardzo traf- 
nie znaczenie syonizmu i niebezpieczeństwa, ja- 
kie om przedstawia, obarcza inteligencyę ży- 
dowską w kraju naszym ciężkim zarzutem, jit- 
koby nie nie przedsiębrała dla przeciwdziałania 
szkodliwemu temu kierunkowi i dla zwrócenia 
ludności żydowskiej w kraju ku eelom zarówno 
przez jej własne dobro, jak i przez dobro catego 
społeczeństwa wskazanym. 

Zanim się wszakże w sprawie tak doniosłej 
wyda wyrok potępiający, uależy bezstronnie i 
beznamiętnie rozważyć warunki, w jakich żydzi 
inteligentni do dzialania byli powołani, i ocenić, 
czy wiele zdziałać byli w stanie; z drugiej zaś 
strony sprawdzić, czy rzeczywiście nic nie uczy- 
nili i nie czynią. 

Pozwól zatem, Szanowny Redaktorze, że ja- 
ko żywo tą sprawą się interesujący i zbliska 


z dwiema córeczkami. 
toniego silnie za rękaw i zrzekając się już dal- 
szego oprowadzania go po iunych salonach, 
gdzie znowu czekały podobne „akty'* kobiece, wo- 
lałem go zmiażdżyć pokazaniem mu placu Sas- 
kiego i majaczących przez wspaniałą kolum- 
nade czarnych tłumów w Ogrodzie Saskim, skłę- 
bionych na tle fontanny bez wody, jako że to 
było w sobotę. 

— Eh! Zawsze to, eco Warszawka to War- 
szawka, rzekł dziwnie rozpromieniony p. Antoni. 
Wam tu przecież raźniej, niż nam w Łodzi. 

Niepewny, czy aluzya ta nie odnosi się przy- 
padkiem do łatwićjszego u nas kredytu, co 
słusznie mogłoby pobudzić gościa do zazdrości, 
a nie chcąc w jego oczach kompromitować na- 
szych pożałowania godnych stosunków, zawoła- 
łem nagle: 

— Wiecie co, idźcie wieczorem na «Zbyszka 
i Danusię.* Oto bilet, a nas nie sądźcie po dniu, 
lecz po nocy, w czasie której oczekiwać was bę- 
dziemy w redakcyi porannego pisma, poczem 
razem pójdziemy na kolacyę. 

Było po godzinie: 11, gdy wrócił oczekiwany 
% teatru nasz gość, Z początku było mu raźno 
między nami. Dostał szklankę herbaty i wszyst- 
kie najświeższe depesze, Wrażenie przeszło. Her- 
bata wypita, a tu wre dokoła ruch nieustan- 
ny wśród migotliwych płomieni gazu i świec. 
Zmiecierpliwiony gość nadaremnie eo chwila 
przypominał coraz bardziej poważną godzinę. 
Praca wrzała, pióra skrzypiały, zecerzy bie- 
ali, tak że ledwo koło godz. 3-ej w nocy wy- 
braliśmy się do jakiegoś przyjemniejszego lokalu. 
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Pociągnęlem więc p. An- 
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na robotę, o której mowa, i jej warunki patrzą- 
cy, parę słów dla wyjaśnienia stanu rzeczy wy- 
powiem. 

Już przeszło od pół wieku inteligentni ży- 
dzi w kraju naszym przyszli do stanowczego 
przekonania, że ludność żydowska, w kraju za- 
mieszkała, tylko w uspołecznieniu i w uobywa- 
telnieniu, w zespolenia się z ludnością krajową 
innych wyzuań pomyślną przyszłość dla siebie 
upatrywać może, jak również z drugiej strony, 
że wobec nader poważnej liczby żydów, na zie- 
mi tej osiadłych, interes ogółu wymaga ko- 
niecznie uspołecznienia i asymilacyi mas żydow- 
skich, które w przeciwnym razie przedstawiały- 
by w społeczeństwie pierwiastek rozkładowy i 
osłabiałaby w zuacznym stopniu organizm spo- 
łeczny. 

Podwójny więc obowiązek —i wobec wspól- 
wyznawców i wobec ogółu — rozkazywał żydom 
inteligentnym pracować nad asymilacyą ludno- 
ści żydowskiej w kraju, i do ciężkiej tej pracy 
zabrali się z energią i zapałem. 

Praca ta wymagała mozolnej i wytrwałej 
walki z przesądami i zwyczajami, w ciągu wie- 
ków nabytemi, z ciemnotą i uprzedzeniem. Iść 
naprzód można było tylko powoli i ostrożnie, 
aby zbyt śmiałemi, zbyt gwałtownemi reformami 
nie zrazić tych, na których wpływać należało, 
| nie zerwać węzłów, jakie przodowników % ma- 
sami łączyły. Pomimo tych trudności, korzy- 
stając. a życzliwego usposobienia ‘ogółu i władz 
krajowych, przodownicy ci osiągnąć zdolali bar- 
dzo poważne rezultaty. 

Oświata poczyniła znaczne postępy, język 
kraowy zyskał rozległe rozpowszechnienie, na- 
bożeństwa i obrzędy religijne przybrały bardziej 
kulturalne i estetyczne formy, a jednoczesne 
usiłowania zwrócenia ludności żydowskiej do 
pracy produkcyjnej w różnych kierunkach na- 
trafiły na grunt bardzo podaiay, i poczęły przy- 
nosić nader pocieszające rezultaty. Szkoły pu- 
bliczne w kraju przepełnione były żądną oświa- 
ty młodzieżą żydowską, której liczne zastępy 
„ każdym rokiem powiększały szeregi uspołecz- 
nionych żydów. 

Niestety jednak, warunki przyjazne, o któ- 
rych powyżej wspominam, ustąpiły miejsca 
wkrótce nader niesprzyjającym, Jednym x bar- 
dzo silnych współezynników zwrotu na gorsze 
stały się idee eksklnzywiamu i nietolerancyi, 
n których wyrósł antysemityzm. Znaczne od- 
łamy społeczeństwa, niepomne wskazań miłości 
bliźniego, poczęły często, nawet bardzo brutal- 
nie, odtrącać i odpychać od siebie garnące się 
do asymilacyi żywioły. Szerzono roznamiętnie- 
nie i rozjątrzenie. Stąd oddziaływanie inteli- 
gencyi żydowskiej na masy w duchu uspołecz- 
nienia nawafić musiało na nowe, nieprzezwycię- 
żone przeszkody. 

(D:c=n.). 


Idąc po schodach, słyszałem najwyraźniej kró- 
ciutki monolog gościa łódzkiego na temat psa i 
krwi, który powtórzył się i później kilkakrotnie, 
gdy nie dostawszy już kolacyi, musieliśmy ʻa- 
dowolnić się czarną kawą i wciskanemi po dro- 
dze do domu numerami wieczornych  dzienni- 
ków. 

Obiecywaliśmy wywdzięczyć sobie to niepo- 


wodzenie nazajutrz w niedzielę, uprawniającą da ; 


jakichś nadzwyczajnych pragnień. Niestety, do- 
kuczliwe zimno i pochmuroe niebo odebrało War- 
szawie uroku, nam fantazyi, której nie znaleźliś- 
my nawet w Fantazyi, odwiedziwszy tam teatr 
łódzki. Wejście nasze rozrzewniło wszystkich; 
widać było na ich twarzach tęsknotę za Łodzią 
i lepszem powodzeniem. > Powitawszy ich, mu- 
sieliśmy pomyśleć i o sobie. Zbliżająca się chwi- 
la rozstania rozrzewnia. Trzeba było dać jej fol- 
gę. Chcąc zaś, aby gość mój miał jak najmniej- 
szą przykrość z powodu odjazdu do Łodzi, za- 
prosiłem go do bardzo wykwintnego zakładu, 
gdzie wiedziałem na pewne, że za wyśrubowaną 
cenę łatwiej dostaniemy niesmacznego majonezu 
na starej oliwie z lekko już cuchnącej ryby, że 
w barszczyku mie minie nas gruby włos z za- 
wiesistych wąsów kucharza, zaś raumsteak na mar- 
garynie będzie miał minę fałszerza 500-rubló- 
wek, po wydaniu go w ręce władz. Z tem wszyst- 
kiem harmonizowało prawdziwe pilzneńskie 
butelkowe, które ocalało m niedopitych wczoraj 
szklanek. Gościowi memu przeciągała się coraz 
więcej mina, a kiedym mu na dobitek zaczął 
wyliczać powyżej trapiące nas plagi warszaw- 
skie, dopiąłem celu, gdyż myśl jego ulatywała 


| 
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Taktyka boerów, 


Jeden z wybitnych uczestników wojny traus- 
waalskiej pisze w angielskiem pisinie, poświęco- 
nemu sprawom wojskowym, co następuje: 

Rzekoma wyższość taktyki boerów nad <en- 
ropejskim» sposobem wojowania anglików może 
łatwo obndzić dążność do reform w armiach en- 
ropejskich. 

Ale skoro przyjrzymy się baezniej przyczy- 
nom, dla których boerowie swoje częste odnosili 
uwycięstwa, spostrzeżemy, Że nie należała do 
nich bynajmniej ta wyższość taktyczna, ale dwa 
zasadnicze momenty: 

1) Wielkie i małe błędy taktyczne, popeł- 
niane przez dowódców angielskich głównie pod 
względem dostatecznej ochrony w spoczynku, 
marszu a nawet w bitwach. i 

2) Bardzo EA teren górzysty, który 0- 
brońcy dawał wszelkie korzyści, atakującemu 
zaś nastręczał ogromne trudności. 

Dalej nie potrzeba zapominać, że w pierw- 
szej najbardziej dla boerów pomyślnej epoce 
walki, trzymali się oni, mimo swego wtargnie- 
nia na terytoryum angielskie, systemu obrony 
raczej, niż ataku. Nadto przeważali wówczas 
liczebnie nad anglikami. W walce otwartej nikt 
nigdy ich nie widział. 

Co się tyczy strat angielskich to bynajmniej 
nie byłyby one mniejsze, gdyby zmieniono sy- 
stem ataku. Ponieważ straty te tylko w poró- 
wnaniu ze stratami boerskiemi wydają się bar- 
dzo dotkliwemi, natomiast stają się one zupeł- 
nie normalnemi, jeżeli się je porówna ze stra- 
tami atakujących stron w którejkolwiek z ostat- 
nich wojen europejskich. 

Ważnem doświadczeniem, zdobyiem w wojnie 
transwaalskiej, jest doniosłe znaczenie «konnej 
piechoty», której zalety anglicy nauczyli się bar- 
dzo prędko należycie oceniać. Boer bowiem nie 
jest jeźdźcem ani kuwalerzystą w naszem euro- 
pejskiem znaczeniu, ale zdolnym piechurem. Jaku 
taki oddawał on ogromne usługi swojej sprawie 
mimo braku dyscypliny i ducha zaczepnego. 
Niesłychana szybkosć i nieporównana zręczność, 
„ jaką konna piechota boerska  przerzncała się 
na stanowiska i zeskoczywszy z koni obsypywa- 
ła nieprzyjaciela celnym i morderczym ogniem, 
aby w kilkanaście minut potem znowu dosiąść 
koni i umknąć z horyzontu, zasługują na baczną 
uwagę i dokładne naśladownictwo.  Przytem 
jeduak należy pamiętać, że nerwowy i ognisty 
temperament europejskiego konia uniemożliwia 
do pewnego stopnia osiągnięcie tych wszystkich 


korzyści, jakie przypadają w udziale boerotm, 
których konie znamiouuje wielki spokój. I tak, 
kiedy w angielskiej piechocie konnej na wzy 


konie jeden żołnierz musial pozostać w nieczyn- 


coraz widoczniej w stronę Łodzi na skrzydłach 
przysłowia: „Wszędzie dobrze—w domu najlepiej.* 

— Cóż, nie zostanierie przez jutro? zagad- 
nąłem  filuternie p. Antoniego, gdyśmy zualeźli 
się na chodniku, który zaczął się pstrzyć na 
ciemno od pierwszych kropli deszczu. 

— Deruśka może? — zapytał zajeżdżający 
właśnie dorożkara nur. 8833. 

— Na kolej zawołał p. Antoni. 

Za cbwilę znaleźliśmy się na dworcu. 

Oczekiwanie pociągu, który nas zawsze roz- 
łącza i przenosi w iuny świat, ma pewne polo- 
bieństwo z oczekiwaniem śmierci. Wiara w przy- 
szłe życie, a do tego lepsze, jedyną wtedy po- 
ciechą. 

Musiał ją odczuwać mój towarzysz w całej 
pełni, skoro z miną zadowolową zaczął mię na- 
mawiać, bym pojechał z nim razem. Nalegał 
tak mocno i serdecznie, żem był gotów, jak sa- 
mobójca, wzgardzić padołem warszawskim dla 
lepszego — łódzkiego. 

— Bo wiecie — mówił coraz promienniej— 
u nas znowu tak źle nie jest, pewnie, że nie 
zawsze dostaniecie takie śniadanie, jakiem dziś 
nas uraczono w Warszawie, ale i u nas czasem 
deszcz, a czasem słońce, w którego blaskach 
życie piękniejszem się staje. 

— Więc przyjedźcie, do widzenia — powta- 
rzał, wychylając się jeszcze z okna wagonu, któ- 
ry z oświetlonego dworca warszawskiego staczał 
się w ciemną przestrzeń nieodgadnionej nocy. 


Jotbe. 
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ności, to w oddziałach boerskich jeden żołnierz 
wystarczał ua 15—20 koni. Te ostatnie stały 
godzinami z zarzuconemi na szyję uzdeczkami 
nie ruszając się % miejsca, podczas kiedy ich 
jeżdżcy ostrzeliwali nieprzyjaciela. Ten spokój 
konia boerskiego umożliwiał wszystkim prawie 
jeżdżcom zajmowanie pozycyj w strzelniczych 
liniach bez troski o ich wierzehowee. 

Kiedy pod Spionskopem dnia 24-go lutego 
wszedłęm o godz. 1 do boju, pozostawiłem ko- 
nia swego pod skałą, nie wiedząc, co z nim 
zrobić, 

Jakże się ździwiłew, kiedy powróciwszy 
wieczorem, zastałem  poezciwe uwierzę o kilka 
kroków od miejsca, na którem je zostawiłem. 
Stało tam nieruchome, gryząc jakąś zwiędłą tra- 
wę, mimo, że dokoła przez cały czas bitwy gra- 
naty angielskie sypały się bardzo gęsto. 

Jeżeli jaką naukę wyciągnąć można z prze- 
biegu wojny transwaalskiej, to chyba tę, że we 
wszystkich wypadkach najlepsze zastosowanie 
znajdowały zawsze reguły taktyczne i przepisy 
służbowe, wzorowane na niemieckiej armii. Wnio- 
sek to dla nas anglików, może niepotrzebny, ale 
niemniej prawdziwy. 


z OSTATNIEJ POCZTY. 


—0— 
Loubet w Rzymie, 


Jedną z ważniejszych kwestyj, interesujących 
obecnie świat dyplomatyczny, jest zamierzona 
podróż króla włoskiego Wiktora Emanuela TI 
do Paryża, która w takim tylko wypadku może 
dojść do skutku, jeżeli Loubet, prezydent rzeczy- 
pospolitej francuskiej, zgodzi się rewizytować 
króla w Rzymie. 

Krok ten jednak ze strony Loubeta naraził- 
by Francyę na stanowcze zerwanie ze Stolicą 
Apostolską, która wielce pomaga Francyi w jej 
planach kolonizacyjnych w Azyi i Afryce. 

Zerwanie między Francyą a Watykanem 
uśmiecha się Włochom, albowiem w pierwszej 
linii skorzystaliby z tego kupcy włlosey i kolo- 
niści, tam, gdzie konkurują oni z francaskimi 
kupcami i kolonistami. 

Z drugiej strony chociaż w czasach ostat- 
nich pomiędzy Włochami a Francyą zacieśniły 
się stosunki wzajemne, lecz jeszcze bardzo wiele 
panuje nieporozumień i istnieje głębokie niedo- 
wierzanie. To też prawdopodobnie rząd francu- 
ski nie zechce wypuścić z rąk atutu tak ważne- 
go, jak kwestys rzymska. 

Różne wieści. 

— W duiu 1 b. m. w koloniach Lichtenau, 
Lindenau i innych w pow. berdiańskim dało się 
uczuć silne falowanie ziemi, któremu towarzyszył 
trzykrotny huk podziemny. 

— Parlament austryacki ma być zwołany 
pomiędzy 15 a 20 b. m. 

— Kilku posłów czeskich na zebraniach 
wyborczych oświadczyło, że jeśli żądania eze- 
chów nie będą uwzględnione, rządowi grozi ob- 
strukcya parlamentarna. 

— Towarzystwom polskim w Saksonii zapo- 
wiedziano, aby na zebraniach posługiwały się 
wyłącznie językiem niemieckim. 

— W wiedeńskich kołach dworskich mówią 
głośno o upadku dr. Koerbera, do którego cesarz 
jest zraźony, z powodu przewlekania się bez 
końca układów z Węgrami, tudzież dwalicowo- 
ścią prądów, jakie się pojawiły od czasu mał- 
żeństwa arcyksięcia Franciszka Ferdynanda z hr. 
Chotek, dzisiejszą księżną Hohenberg. 

Nie powiodło się też cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi nakłonienie do dalszych ustępstw Szel- 
la, który się wyraził po posłuchaniu u cesarza, 
że rola jego skończona i wszystko leży w rę- 
kach monarchy. Koerber w ostatniej chwili wy- 
stąpił podobno z nowemi żądaniami natury poli- 
tyeznej, dotyczącemi zastosowania do ugody 
znanego $ 14. 

Dr. Koerber zwoła w przyszłym tygodniu 
wszystkich przywódców stronnictw na konfe- 
rencyę. 

— Kongres dla zwalczenia handla dziew- 
czętami zebrał się we Frankfurcie. Delegaci przy- 
byli z Niemiec, Austro-Węgier, Bulgaryi, Wloch, 
Szwajcaryi, Rosyi i Anglii. Powitał ich bur- 
mistrz naczelny miasta Adikes i stwierdził, żę 


| 
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'encyi, postawione przez cesarza Wilhelma, zmie- 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 9 października 1902 r. 


kongres pod każdym wzgledem odpowiada du- 
chowi czasu, ponieważ zjednoc żył wszystkie za- 
dania i wszystkie narody dla zwalczania wspól- 


nego wrzodu, zarówno im dolegającego. W imie- | 
niu cesarza powitał kongres szambelan Keller. | 


Przedstawiciel kanclerza podniósł zasługi fran- 
cuza Berengera, tudzież anglika Butta położone 
dla ukrócenia tego nieenego handlu. 

— Francya zawarła z Syamem traktat na 
następujących podstawach: 

Francya wchodzi w posiadanie prowincyi 
Maluprey i Bassak. Wojsko franeuskie opuszcza 
¿Czantabun. Syam otrzyma prawo wysyłania 
wojska w rozmaite punkty prawego brzegu Me- 
kangu. Syam może budować 
i koleje w syamskiej części Mekongu, nie może 
jednak pobierać eła różniczkowego ani teź 
nić użytku % przystani, kanałów 
umskiej części biegu Mekongu i 
bez zezwolenia Francyi. 

— Rządy związkowe St. Zjedn. usiłują w 
drodze kompromisu załatwić umowę górników 
węgla. Przeciw magnatom kopalnianym, którzy 
odrzucili pośrednictwo Roosevelta urządzono 
wielkie manifestacye. Sensacyjne wrażenie wy- 
wołał Morgan, organizator trustów, który zwró- 
cił się do prezydenta Roosevelta z propozycyą 
powierzenia mu roli rozjemcy. Plan Morgana u 
zyskał aprobatę przywódcy górników Mitbela. 


— Na odbytem we wtorek dorocznem zebra- 


czy- 
i kolei w sy- 
całym Syamie 


niu republikańskiego komitetu dla haudlu i prze- | 


Za tyle dowodów współczucia, ży 
oddaniu ostatniej posługi 
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mysłu wygłosili mowy: Trouliot, Brisson i -C€'ombes. 


Combes dziękował za wyrazy umania dla. - 
rządu, wypowiedziane przez mówców. Polityka — 


Waldecka-Rousseau pozostała bez. zmiany. Rząd: 
będzie miał dosyć energii do. przeprowadzenia 
zadania, wytkniętego w deklaracyi ministerya|-- 
nej. Obowiązkiem rządu jest troszczyć się gor- 
liwie o interesy handlu i przemysłu. 

W chwili obecnej panuje spokój zarówno 
wewnątrz, jak i zewnątrz kraju Od r. 1870: 
trzymała się Francya wytrwale polityki pokojo- 
wej. Zadne z mocarstw nie broniło pokoju wy- 
trwalej, niż Francya, nie przemawiało goręcej 
od niej za międzynarodowym sądem rozjemezym. 
Naeyonalizm usiłuje uwieść Franeyę perspektywą. 
wojny, podbojów. Francya z pogardą odepchnę- 
ła wojnę, reakcyę. Francya miłuje pokój nie: 
% powodu swej niemocy, posiada bowiem armię, 
dorównywującą dzielnością i liczebnością armiom 
innych mocarstw. Francya republikańska kieru- 
je się zasadami kulturalnemi, wstrzymującemi 
narody od wojny. 

Korzystajcie z pokoju tego, który dziś uwa- 
żać można za trwalszy, niż kiedykolwiekbądź. 
dzięki wybornym stosunkom z wszystkiemi mo- 
carstwami. Świat uznaje lojalność naszej poli- 
tyki zewnętrznej, dzięki której rzeezpospolita 
rozporządza potężnem przymierzem, przyjaciel- 
skiemi stosunkami, otoczona szacunkiem, Grożby 
mouarchistów i nacyonalistów jej nie zastraszą. 


czliwości i serdecznej pamięci, okazanej przy 


Ś. TP. 


Erazmowi Panasewiczowi 


przesyłamy wdzięcznem sercem 
legom, przyjaciołom i znajomym 
ło wynieśli na ementarz. 


20 


„Bóg zapłać” 


Telegramy. 


(0d naszych koresppndentów). 


Wiedeń, 8 października. Córka Schoenerera 
wbrew woli ojea, zaślubiła w Zurychu polaka, 
nadporueznika Zborowskiego. 
łano na dzień 16 b. m. 

Berlin, 8 października. „Nordd. Allg. Zig.“ 
donosi urzędownie, co następuje: Cesarz Wil- 
helm zawiadomił dnia 18 września generałów | 
boerskieh, że gotów im udzielić audyencyi pod | 
warunkiem jednak, że w czasie wizyty swej 
w Niemczech wstrzymają się od wszelkiej agi- | 
tacyi antiaugielskiej i że ich cesarzowi przedsta- | 
wi poseł angielski. Dewet przyjął warunki te | 
w imieniu kolegów. 

Berlin, 8 października. Donoszą z Haagi: 
Dewet, który pierwotnie przyjął warunki audy- 


| 
Wiedeń, 8 października. Radę państwa. zwo- | 


mł następnie zdanie. 
puszczali, że ich cesarz. przyjmie 
pośrednictwa posła angielskiego, 
audyencya się nie odbędzie. 

Berlin, 8 października. „Nordd. Allg. Ztg.* i 
oświadcza, że doniesienie dzienników, jakoby 
cesarz Wilhelm wysłał depeszę dó pani Zola, 
jest nieprawdziwe. 

Paryż, 8 października. Liczba strejkujących 
w Lens dochodzi 38 tysięcy ludzi. Przybyły po- 
silki zbrojne. W Valenciennes odbywają się co0- 
dziennie zgromadzenia. Syndykaty żółte zwal- 
czają zmowę. Kompania sądzi, że 5,000 górni- 
ków oprze się zmowie. W St. Etienne skonsy- 
gnowano wojsko. ~ 

Rzym, 8 października. W północnych Wło- 
szecli śnieg pada bez przerwy. 

Belgrad, 8 października. Doniesienia zagra- 
niezne 0 poważnem, wzmagającem się powstaniu 
w Macedonii nie zasłuzują na wiarę. Wiarogo- 
dne informacye stwierdzają, że dotychczasowe 
rozruchy nie miały charakteru groźnego. Znaczne 


Wodzowie boerscy przy- | 
wprost, bez | 
wobee czego | 


a w szczególności zaś 


W głębokim smutku pogrążona Redzina. 


EE R RO ROCZNA OTO OWEJ 
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Szanownemu Duchowieństwu, wszystkim ko- 


tym, którzy na barkach swych cia- 


siły wojenne, wystawione przes Tureyę, staną 
się niezawodnie wkrótce panami położenia. 

New-York, 8 października. Do okręgów gór- 
nieczych wysłano wojsko w liczbie 12,000 żoł-- 
nierzów, Otrzymało ono rozkaz, ażeby w razie 
potrzeby robiło użytek z broni. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 9 października. Wicegubernator 
piotrkowski hrabia Lueders von Weimarn mia- 
nowany naczelnikiem zakładów dobroczynnych 
w Warszawie. 

Petersburg, 9 października. 
wileńskim mianowany hr. Pahlen. 

Kopenhaga, 9 października. Minister spraw 
zagraniczuych wniósł do izby projekt, dotyczący 


Gubernatorem 


| odstąpienia Stanom Zjednoczonym wysp Zacho- 


dnio-Indyjskich. 


ZZ ZZOZ ZOO 


KOMITET SYNAGOGI 


przy ul. Spacerowej 


podaje do wiadomości, że w nadchodzące święto 
dnia Odpuszczenia  (Jom-Kipur) nabożeństwa 
w Synagodze rozpoczoą się: wieczorne (Kol Nidrej) 
o godz. 5; poranne o godz. 7. 1311 —1—1 

nosa i gar- 


Ur. A HM "==. 


ulica Jasna Ni 4, Warszawa. 


Dr. Ksawery Jasiński 


powrócił. 
—0— 


Choroby uszu, 


1239-3-1 


-r 


830-T=71 


R 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 9 października 1902 r. 


8 


Czyści I far- 


Łódź; 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
FPP iotr O rrio ww 


poleca; 


Qdstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 


pańskie, Włoskie—,„Vermouth** tudzież Koniaki kuracyjne, Oraz Rumy i'i- 
kiery krajowe j zagraniczne. 


Wina Krymskie: białe i czerwone od +v kop. do l rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃS=I 


17:--r—100 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 


| katesów wchodzące. 


Cukier po cenach sralych fabrycznych. 


| Na sezon zimowy 


poleca najświeższe w wielkim wyborze peleryny, saki i żakiety, po cenach 


nader umiarkowanych 


1269—5-4 


OGŁOSZENIE 
ZARZĄD - 


Drogi żelaznej 
Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających 
ładunki, że na stacyi Łódź 
30 września (18 października) 1902 
roku o g. 10 rano na zasadzie 
$ 84 ogólnej ustawy Ros. dróg że- 
laz. będzie sprzedany z głośnej li- 
cytacyi, nie wykupione przez odbior- 
ców towary, przybyłe w mies. wrze- 
śniu r.b. za frachtami: 

St. Warszawa W. pośp. M 9449, 
słonina wieprzowa solona F. Łu- 
zgówoj; Warszawa 
25082 wino winogr. W. Wygocki; 
Warszawa W. M 25775, syrop kar- 
toflany F. Miller; Sokołow As 2755 
miód do picia, 
grow, Kwiatkowski. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 
doszła do skutku, to powtórna osta- 
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
2 (15) października 1902 r.og. 10 r. 


Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 


Ur. 6. LEWKOWICZ 


Zachodnia M% 33 
(obok lombardu akcyjnego) 


Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 

Dla dam od godz, 2 do 3 popołudniu. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—c—90 


Dr. A. Brandstein 


| Choroby dziecinne I wewnętrzne, 


Akuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. I 5—7 wiecz. 
| Łódź, Konstantynowska 7. 
| 1069—e —27 


dnia | 


' je tylko rano. 


W. MAE 25080, ` 


N. Lerman, Wen- ` 


, Choroby gardła, 


C. CHASKLOWICZ, 


ulica Piotrkowska 4i, w domu Wajraucha. 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtani i 
gardła. 
Przyjmuje od 9—11 | 4—7. 
Piotrkowska ^è 39. 
858—c—54 


- Br. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 
Choroby nosa, gardła i uszu. 


Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołndnin, w święta przyjmu- 
1165-0-16 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 
wowe. 


Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9'/4 r., i od 4—6 pop. 
1112—c—48 


Dr. Rabinowicz 


nosa i uszu oraz 
zaburzeń mowy, 
ulica Zielona Aż 3. 


; Przyjmuje od godz. 10—12 r, i 5—7 pop. 


880—'—48 


Dr. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu, 
10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia AK£ 12. 
425—4d-39 


Jr. d. Dworzadnzyi 


Choroby weneryczne i skórne 
powrócił. 

Mieszka obecnie Piotrkowska Ne 145 

godziny przyjęcia od 9—10 rano i od 6— 

7 popol. 1188—10—7 


RRRARAAĄ 


TYUYBYDYRNNZRZRZZZRDNZROBNENA 
Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Gerownia 
J. THOMASA 


ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Ne 30 

pod kierunkiem plerwszerzędnego speoyallsty. 
Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki białe i kolorowe, koronki, portyery itd 
buje bez potrzeby prnela garderoby. Dekatyzacya materyałów dla panów 
krawców. Znpełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizkie. 


BARABREBEBEKABEKRKBZKUKKAKA 


M. Sprzączkowski 


| 


| kilka tysięcy centnarów do 


Or. Leon Silberstein 


Leczy: Choroby skórno i weneryczne 
Frzy!muja panów oc k=—-10, |--2, 6—8 
elaczorer, Panie pl 5—$% go południu 


Fmwancolicka MB. 7. 


} næ 1} reyv 


W poeziei 


—( 
9:! 


+Wwłych wm 


Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Bra B. TJARGULIESA 
al. Wólczańska Xe 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

Przyjmaje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 
w niedz. i swięta od 9—12 i od 44—6$ w 
Łóżka dla chorych. 

713—r—47 


Do nabycia w księzarni R. Szatkiego 1 we 
wszystkich księgarniach popułarne 2 dziełka 


Małżeństwo i Rzerzączka 
Przymiot i jego leczenie 


przez D-ra lz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych I skórnych 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi. 
759 —d—30 


LODU 


sprzedania 


| tanlo, może być z dostawą w dowolnych 


| ilościach, 


Z Z A Z 


Wiadomość w fabryce wód, 


J. Kostro 
Ul. Widzewska M 145. 


ł 


- Obiady 


wydaje się na miasto w różnych cenach. 


Nawrot Na 8 m. 27. 


297—30—d. 


XXXXKKKXKKKKKKAKKKKZ 
Biuro Hauczycielskie 
RADKIEWICZ, Nawrot I 


ma natychmiast do umieszczenia: 
Nauezyeieli, nanczycielki, freblów- 
yx ki, bony różnej narodowości. 

Dział rekomendacyjny po- 
X leca: Bochalterów, bnehalterki, ka- 
X sytrki, kasyerów, ekspedyeutów, ek- 
X spedyeutki, magazynierów, rządców, 
X gospodynie, itp. Na żądanie kaacye X 
X 1 poważne reforencye. 562—d —4668 X 
XXXXXXXXXXXXXXXXXXX 


XXXXXX 


xX 
AXKXXXXXXXXX 


Dobre i ładne 
kapelusze męzkie 


sprzedaje 


Łódź, Piotrkowska 123. 
EER TA E 


ZINNEN S 
Egzystująca od lat 12-tu w Łodzi 
PRACOWNIA 
Haftu i znaczenia bielizny 


D. Mazurkiewiczowej 
Ul. Przejazd M 12, m. 14 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

haftu wchodzące, gwarantuje artysty- 

czne wykończenie po możliwie niz- 
kieh cenach. 


Monogramy od kop. 5. 
Tyki DRABIKOWSKIEGO 
Piotrkowska 163 
robią okrycia, futra, suknie, gu- 
stowne i tanio, tak z włas.ego ma- 
teryału jak I powierzonego. Kopia mo- 
deli francuskich. Tamże można dostać 
fasony z bibułki, 1292—6—2 


magazynie 


Przinuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska X 59, m. 56, 
II piętro. A1111-d-33 


1808—8—2 


A. Marszał. 


w jednym polskim damskim ; 


| Oplontis roln. 
| 


Goarin française chez une dame in- 
struite, Oferty „Lothin* d—39we8 
D? egzercytowania fortepian na godziny. 
Wiadomość w adm. „Rozwojn* 
1492—d1—9 


De wynajęcia zaraz ładny pokój z umt- 
blowaniem lab bez, niedrogo. Skwe 
, rowa 20 m. 8. 1841—4—2 


De sprzedania sklep rzeźnicki z całom 
urządzeniem. Przejazd 76. 1839—3-2 
pe wynajęcia pokój z balkonem, z osob- 
nem wejściem zaraz. Ul. Przejazd 8 
Wiadomość ul. Spącerowa 41 m, 26. 

_ ab! 18387—2—2 
rancnska upoważniona przez władzę 
szkolną, udziela lekcyj gramatyki, kon- 

wersacył i korespondencyi  hanilowej, 
Spacerowa 1 m. 19. 1759—5—.4 

oee nową 1ż regestrów, bardzo 

tanio sprzedam, Wszelkie instrumenty 

i przybory muzyczne Oraz struny niebywa- 

łej dobroci poleca Ozimiński, Konstantynow- 
ska 10. 1812—83— 2ppe 

| dose z urządzuniem t bilardem 
zaraz do sprzedania, Zglerska XM 38. 
1835—3—2 

autor służących, Średnia M 10, prze- 

niesiony został na tąż rl. M1, (gdzie 

hotel Niemiecki) w podwórzu, 

1833—4—3 


f Mey człowiek, znający języki, rosyj- 
ski, polski i niemiecki, poszuknja po- 
sady subjekta. inkasenta, ekspedyeuta lub 
tp Oferty proszę składać w aim „Roz- 
woju* pod „Posada“, 1839—3—2 
Nzoz konwersacya u młodej polki. 
„Ntndynm* d—wes 


s_n w „di O Z R WY | 


ł 
| 
| oNtudypamć — =- -Uwo 
| (37 gospodarskie w domu pryw atnym 
| po 36 kop. Ul. Pusta X3, na parterze. 
| - ce an. kkk = "8 
| porseta czeladnicy krawieccy i uczeń. 
i ' Piotrkowska 103, F. Mecweldowski. 
1831—3—3 
)ralnia chemiczna. Średnła 20. K. Szeze 
pański. 
i poruge 
meblowych, Wólczańska 105. 
1840—3—2 


441—d—49 


spodynię do praini ehewicznej. Wi- 
' dzewska 10, N. Sobocińska, 

1838—3—2 
poem: posady ekspsdyentki, kasyer- 
| ki lab bnehalterki. Oferty prossę skła- 

dać w adm. „Rozwoju* pod lit. „A. K*% 
1785—3—.3 


Pora się pies chart, 
Do odebrania ul. Wesoła X 8 u stróża. 
1824—3—3 


czeń kl. 7 gimnazynum pusznknje kore- 


| UA lab lekecyj wszystkich przed 
miotów gimnazyaluych (z niemiecką kon- 
| wersacyą) za meszkanie I stół Łuekawo 
| oferty proszę złożyć pod lit. „H* w adm. 
| „Rozwoju*. 1823—3—.? 
| ye frangai:e desire donner des li çous 
| et de conver-atlon. Adresser „kRoz- 
i wój* pour .Françaiss*, 1749- 2—2p4 
j Us VII klasy gimnazyum poszukuje 
korepetycyi. Oferty vub. „Filolog“ przyj 
muje adaln'str. „Rozwoju“, 1621—d—g9 
Zł czeladnik krawiecki, dostania 
stałą robotę. Wiadomosć w admin. 
„Rozwoju“, 1836—2—2 
gny paszport na imię Auny Kowa- 
lewskiej, wydany z Warszawy. 
1826—3—8 
Jaano karta pobytu na imię Waeła- 
liwa Wasiaka, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 1830—3—3 
poison paszport na imię Jankla Dawida 
Brajer, wydany z gminy Aleksandrów. 
Łaskawy znalazca zechce złożyć iakowy 
w gminie Radogoszez 1827—3—3 
Pfi. potrzebny ślusarz na budowlane 
roboty Wólczańska 91. _ 18:9—3—3 
V Aja karta pobytu na imię Józefa 
Bogdana, wydana z gminy Radogoszez, 
1828—3—3 


Głowackiego, wydana w magistracie m. 
Łodzi. 1834—3—3 
V AZ książeczka legitymacyjna na 
imię Ignacego Gołąbowskiego, wydana 
z magistratn m. Łodzi, 1825—3—3 
zginęła karta pobytu na imię Sapszy 
Saperstelna, wydana w Radogoszczu. 
1822—3—3 
| pzd zegarmistrzowski St. Dreckiego, 
przyjmie ucznia na praktykę. Płotrkow- 
ska 113. 1818—3—3 
pema paszport na imię Jana Osipoła, 
wydany w Lewej Rososzy. 1816-3-3 


kilku czeladzi stolarskich. 


potrzebna dobra k bieta, wdowa, za go- 


rasy białej.. 


eringia karta pobytu na imię Antoniego 


- 
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Skład Warszawskiej fabryki octu Henryka Komicza | 


pod firmą 


„MONOPO 


w Łodzi, ul. Juliusza AG Il. 
Telefonu Nè 779. 
4 zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytuso- 
wego i winnego, odznaczającego się bardzo przyjemnym 
smakiem i aromatem. 230—52—32 


i s s _d__1 


od godz. 


IV klasowa prywatna pensya żeńska 


NI ina TOMA | 


A IWAN IWE: 4 


zawiadamia, że lekcye rozpoczęly się 20 sierpnia. 


Kurs gimnazyalny. Nowe uczenice przyjmuje się codzienni 


1117-d-15 


N. IWANOWA. 


9-ej do 7 w. Pensya przeniesiona do nowego obszer- 
nego lokalu przy ulicy Widzewskiej M% 6i. 


2 2 2 PPM 


e 


dh 


Gwarancya. 
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Józef Weikert 


Fabryka kas ogniotrwałych 


SKŁAD FABRYKA 
ul. Piotrkowska 95. | ul, św. Andrzeja 26 


| poleca wielki wybór: kas ogniotrwałych we 
wszystkich wielkościach Reperacje | lakiero- 
 wanla wykonywują się dokładnie i szybko. 

Na żądanie Śrzyjnują się przy kupnie no- 


wych, kasy używane. 406 4-4) 


1) Specyalne stoły mechaniczne i biurka do maszyn do 
pisania. 
2) Oryginalne biurka amerykańskie: „„Derby* z żaluzyami. 


3) Fotele, obracające się na jednym poziomie około osi 

4) Eiażerki handlowe, nadzwyczaj praktyczne i przechy- 
lające się w tył na sprężynach. 

5) Biblioteczki składane nader 
zwiększać w miarę potrzeby. 

6) Segregatory do przechowywania korespondencyj ró- 
żnych wielkości. 

7) Mimeograf Edisona do szybkiego kopiowania 250,000 
sztuk w użyciu. 


praktyczne, dające się 


*:1191—20- 7 


polecają; 


KRZYSZTOF BRUN I SYN 


Przedstawiciele Towarzystwa Udziałowego J. Bleck. 
Skład artykułów specyalnych 
w Hotelu „Bristol“ w Warszawie 
Krakowskie-Przedmieście Nė 42. 


lastępea na Łódź i okolice H. S. Neumark 


Benedykta Ne 9. 
Sprzedawcy na miasto poszukiwani. 


Ulica św. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska W 111. 


sko uede mny 


SAARE R, SEARRAG 


EEEN EREE ERRER RR 


ZĄO3BOJIERO Ilemsypoio, T. Josse, 26 C T. JIO48b, 


| Sprzedaż na częściowa spłaty. 


Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
' Łóżka angielskie od 9 rb. 
Łóżka dziecinne od 4 rb. 50 k. 
Kuchenki szwedzkie „Primus“. 
! Szwedzkie żelazka do prasowania. 
: Maszyny do robienia masła. 
( Maszyny do robienia lodów. 
Piece żelazne wykładane glinką 
ogniotrwałą, 
| Piece naftowe. 
, Zasłony przed piece. 
Umywalnie różnych systemów. 
| Garnitury do umywaln. 
Galanteryę domową i gospodarczą, 
i Wózki dziecinne. 
Garnitury do kawy. 
Serwisy do oliwy i octu. 
Garnki kuchenne i emaliowane. 
POLECA 


SKŁAD FABRYCZNY 


Ako. Tow. WL. Gostyński i S-ka 


Piotrkowska 68. 
Zarządzający J. R. Zdżarski. 


HI Sprzedaż na częścjówe spłaty. 
36—104— 75 


1-01 PAN e OKW 


jw YW 
; f 


NĄ 
| Specyalny magazyn ubiorów dziecinnych 
| M. POLASKIEJ 

$ 


| zawiadamia Szanowną klijentelę, że z d. 
| 1-go paźlziernika roku bieżącego powięk- 
| sza zakres działalności swojej, przez 
| przyjmowanie obstaluoków na mundury 
gimnazyalne, szkoły handlowej, krótkie 
| paletoży i ubranka dla chłopezyków. kiò- 
| re artystycznie wykończa sposobem za- 
j granicznym, krojczy wyspecyalizowany 
| w pierwszorzędnych zagranicznych firmach. 
| Poleca gotowe sukienki, garniturki dla 
, chłopczyków, kapelusze, przyjmuje do 
roboty mundarki i sakienki dla panienek 
do lat 17-$u 
| Polaska, Piotrkewska Mo 89. 
i 
i 
| 
| 
| 
l 
1 
I 


1287—3—2 


Nauczyolelka 


| eyj matematyki, w zakresie kursu 


!' gimoazyalneza; 


szkół i udziela korepetycyi, Wiadomość 


! godz. 1—3 
W Szkole rysunków i malarstwa 


amh zal, W. Wolozaskiago 


| przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 


| Zapisy uczniów i uczeni od godz. 2 — 4 ` 
i malar- ; 
stwa,jak również sztuki stosowanej i de- ' 


codziennie. Lekcye rysunków 


koraeyjnej. 1009—0 —26 


26 Ceuraópa 1902 r. 


| wykwalifikowana, ndziela specyalnie lek- | 
przygotowuje również do , 


| ut. Zawadzka 39 m. 8, codziennie między i 
1299—3—2 ' 


z z SEE —— 


8 ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 9 października 1902 r. X 282  , 
| sQs 23) Wyżeł 


| ponter, kasztanowaty, pierś biała, zaginął, 
Uprasza się o odprowadzenie na ul. Głó- 
wią M 59 za wynagrodzeniem. 
1300—3—3 


i 

| | I 

I 
z osobnem wejściem tylko dla kobiety 
najlepiej dlą nauczycielki, zaraz do wy- 
najęcia, Na żądanie z usłagą i całkowi- 


tem ntrzymaniem. Wiadomość nl, Piotr- 
kowska 28, I-sze piętro, front. 


| 1267—d—6 
| =——— 
| 


Potrzebny zaraz 


Pokój z kuchnią 


duży, suchy, nie wysoko, nie daleko No- 
wego Rynku. Oforty układać w admin. 


zBozwoju* pod lit. „M. M * 1280—3 3 
| Zakład 
Zegarmistrzowski 


I I jubilerskie, jako też 
konsaaw owania zegarów w fabrykach I do 
mach prywatnych, Roboty sumienne i ce- 
ny nmiarkowane 1021—30 39 


Amatoron 


dawuej szkoły malarstwa! 


Sprzedam niedrogo dwa obrazy wioskich 
malarzów: Rosa de Tivoli 1 Bacciarelli. 
Wiadomość m właściciela. Ulica Pańska 


M 36 m. M 18. 
1303—83—2 
| "AOR M 
i „Eksikans“ St. Gór- 
skiego. 


Hygieniczny proszek od potn i odpa- 
rzenia ciała, niezbędny podczas lata. 
Cena 25 k. Sprzedaż wszędzie. 789-30-3 


Podwójnej buchalteryi 
wyncza gruntownie 
J. Mantinband 


dyplom. nanczyciel buchalteryi 


Cegielniana GÍ m. 37 
przyjmuje © dziennie od 1—2 pop. i od 
7 do gł w. 1134—r—256 


Karel 


dwie używane okażyjnie do sprzedania. 
Piotrkowska 86.  13809-2-2 


Potrzebne mieszkanie 


składająca się z dwóch pokojów i kuchni, 
w okolicach ulicy Rozwadowskiej. Ofer- 
ty proszę składać w adm. „Rozwoju* pod 
lit. A. K.“ 13807—3—2 


Potrzebne są zdolne 


STANIGZARKI 


za dobrem wynagrodzeniem, 
t Ul. Przejazd nr. 16, mieszk. 4, 
| l-sze piętro, naprzeciw placu „„Cy- 
| klistów.”” 
ł * 


1a> 
Tylko 4 rubie. +. 
Kompletdzwonka elektry- Q i$ 


cznego składającego się z 


1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy- 
cisków, 200* drutu, gwożdzi, 


—— I NN wn a A a aan ay n 


taśmy i opisu. 
Tylko I0 rb. 1127 2)-7 


fonograf Lira z c i am = 

Edisona, śpiewy polskie 

Orkiestra Namysłowskie- GW 4 

go. Adam Klimkie- ( | Ha, 
wicz; ud $ 

WARSZAWA; y 

Senatorska 36. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


